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Pracgląd polityczny.
Lwów 14 sieronia.

W e Franoyi i w  Anglii równocześnie doj- 
rzewa jedna bard/o ważne spra^p, przygoto­
wuje sir Ł.wolna doniosły przewrót wewnętrzny, 
którego rozmiarów nie uwydatniają jes^oze w 
£*łośei widoczne na powierzchni prądy. W  o- 

tych krajach wysuwa się na pluń pier­
wszy walka o gruntowne reformy spo* 
»ec?ne.

W e  Francyi wiele było żywiołów, któie 
^Ważały republikwńeką 'form ę za narzędzie 
Spsze do tych społecznych reform, niż monar- 

chicznaforma. Dopóki monarchiści mieli siłę i 
u d a w a li się groźnymi, żyw io ły  te zuży 
^ 8ły  caią 3wą potęgę na walkę z nimi. Do­
konywały się więc we Francyi soiusze w y­
borcze wprost naturze przeciwne, a z za­
jadami sprzeozne. Zachowawcy w  razie nie­
możności postawienia własnego kandydata, po­
pierali najskrajniejszego nawet socyalistę,

Ute dopuścić do mandatu t. zw. „repu­
blikanina rządowego", bez względu na to,

należał on do zachowawczego centrum, 
3*y do umiarkowanyoh oportunistów, ozy wrę­
b i ę  do krańoowyoh radykałów. Jednocze­
nie po stronie przeciwnej wytworzyła się tak 
. '■ w  „koncentraoya republikańska", która 
kłaniała umiarkowanyoh republikanów do gło- 

®owania raazsj za wstrętnym x] anarchistą, a- 
mżeli za członaiem prawicy. N ie progi am i 
zasady, lPC Z etyj  leta i nomenklatura wybor- 
cf a Stawały Się decydująoemi i jeśli pewien 
. r?g dawał czerwonego posła, to jeszcze 

lh& zna czyło, że więaszo ić wyboiuów w  tym o- 
kręga podzielało radykalny program w  oałej 
jego konsekwenoyij: z rozdziałem Kościoła 
od państwa, ze zr lesieniom budżetu wyznań 
* sądarr' wyhieralnemi, z konfiskaty ' kole’ 
^el-znycL i kopJń na rzecz państwa i b. d.

uało się to w  skutek błędnej zasady, 
*tqra z fałszu poczęta, fałsze tylko rodzić 
®»ogła.

Teraz już te względy nie istnieją. Monar- 
lsoi są rozD’ ci obezwładnieni, najambitniej- 

ń z nich. więc i najruchliwsi, pogodzili się 
J republiką, pragną w niej tylko tworzyw 
stronnictwo konserwatywne. Od stronnico w 
monarenicznyoh nic npc.bliee nie grozi. W  o- 
beu .sgo c do wiązek r*irności polityozuej w 
ropubl.ikańsk.;m obozie ustał i już me o to

; f * 7  byó republika, jeno o to, jaką 
na n»ó t owinna. k k-dy też tak wyraźnie, 

me £ "ras t.6r4iu i6j Szel kampanii wy uurczej,
nv nodJimł^ Slę w P^yszłuści nieunikn'o- 
ny podział na uwa w  rzeozypospoLtei (,bozy: 
sacaowawczy i re wolucyjny ; na spublikanów, 
którzy stoją n obronie ol.ecuego układu spo- 
felf - ,,nfS °)i.a &  republikanów, którzy go ohoą 
o balio. Walka o lormę rządu kończy s ię ; z,a- 
Oyynf się walka o formę bytu społecznego. 
Niebezpieczeństwo pewnycn doktryn uwydatni 
się teraz silniej, ale i obrona przeciw mm 
stanie ńę nergiczną, Bęazia to moż« lepsze 
od utanu dotychczasowego, kiedy przez wzgląd 
na republikę żyw ioły umiarkowane musiały 
się bratać z anarołr itami, a ci korzystali z 
tegc dla zwiększania swoich wpływów i wy- 
targowywania coraz nowych dla siebie u- 
stępstw.

,N « kuźni wyborczej rozpalono już w ielki 
wszystkie mieohy pracują bez przerwy, 

®,z® P1?0 dni uderzy stanowozti godzina. Pan 
po ęzuy, ulo zrwsze obałamucony, „naród mo- 

archa pójdzie 20 Dm. do urny i głoso 
uem powBzeohnem Jadecyduje, kto w 

oiągu następnych l* t  czterech ma przepro- 
reformy sooyalne: radykaliści, ozy u- 

m arko wani ?
Refornir społeozne kołaczą także do bram 

stare’ Angin. JioloŁ<dna zmowa i bastówka 
węglarzy, do Których w  imię robotniozej soli-

-------------- -^-SSIII ________

uarnośei przyłączyli się tragarze okrętowi, z l-  
i.hwiała bytem mnóritwa fabryk przedsię­
biorstw Trao^c ■ majątki nieme1, w  jednej 
chwili, ludzie sacz;!i gwałtownie domagać 
si^ przeistoczeń społecznych, któreby uchro­
niły ich od takich ; nieszozęśó. Jestto woda 
na młyn radykalny. iłównocz6Śnie bill ir­
landzki prowadzi prostą arogą do takiej samej 
reformy w duohu radykalnym, albo —  jak 
on się w  Anglii nazywa —  demokratyoaaym. 
Cały gladstoński obór. i sprzymierzone z nim 
stronnictwa skn^ne głoszą: „Izba lordów nie 
pozwoli na samorząd irlandzki, więc trzeba 
znieść tę izb ę !“ Ostatni w  tym kierunku 
wniosek deputowanego Storeyk odzuaoza się 
jeszoze względnem umiarkowaniem, bo propo­
nuje tylko tyle, żeby bill wszelki pu trz t- 
krotnem przejścia przez izbij g ' u mógł się 
obyć bez sankcyi izby lordów. Eleform* ta, 
ani żadna pokrewna, nie jest możliw° bez ze­
zwolenia samej izby lc .dów, więc eż, jeśli 
kipdy nastąpi, to n.ez»wodnie baiuzo nie­
prędko. A le  sama agitaoya w  tym  Kierunku, 
gdy :uą ożywi, gdy stanie się programową dla 
stronnictwa liberala*go, będzie miała doniosłe 
skutki moralne. Agitaoya ta, w  połączeniu 
ze zmową robotników i z projektem reformy 
irlandzkiej, wstrząsa podwalinami całego u- 
kładu polityc iego Anglii. Gdyby Irltudya 
otr^ -mała rzad własny, a jednocześnie jzr i 
lordów w  Londynie utraoiła dotyohozasowe 
swoje stanowisko w  szeregu ozynników usci*

rozych, powstałaby nowa Anglia, do 
teraźniejszej niepodobna. Jak zmieniłoby fię  
w skutek tego oddziaływanie międzynarodowe 
tego państwa, tego niepodobna dokładnie o- 
kreślić ; pewne jest tylko, że zmiany by­
łyby i ze m ięłyby wielkie znaczenie mię­
dzynarodowe.

TaKioh przewrotów - icasiona padają na 
ziemię w  okres.e tego dżdżystego fata. Dzieje 
się to względnie spokojnie i bez Krzyczących 
efektów. Efekta przyjdą, gdy z nasion podnio­
są się kiełki.
•ws—iwwaMMW B T ^ — j— mmmma— — j

S p ó r  j ę z y k o w y  g m i n y  B i u ł e j  z W y ­
działem krajowym, wyteozony przed tr j bunai 
państwa, zskcn.szjł fię, jak to w  swoim czasie 
donosiliśmy odstąpieniem gubny od skargi

Odstąpienie swoje motywowała gmina tern, 
iż W ydzia ł krajowy przyjmuje ouecnie i zała­
twia reiacye gm iny w  języku memiookim re­
dagowane, że przeto gmina nie ma już żadne­
go powodu do żalenia się. Cofając swą skargę, 
zastrzegła sobie jednak gm irs, iż 'gd yb y  W y ­
dział krajowy lub jakakolwiek inna i dndza żą­
dały od niej sprawozdań w języku nioniomiec- 
kim, ona skargę ponowi.

Jak się właśnie dowiadujemy, był to ze 
strony gm iny po prostu wybieg, aby się ty lko 
z honorem z niemiłej iytuaoyj wycoiaó. w ia ­
domo bowiem, iż trybuna' pańtrtwa na skargę 
jednej z gmin słowiańskich, wytoczoną o to, iż 

untejszy W ydzia ł krajowj ząa&ł od niej spra­
wozdań t y j k o  w  j ę z y k u  n i e m i e c k i m ,  
orzekł, s gm i..y jako podlegające W ydziałow i 
kraiowemu, obowiązane są stosować tię do je ­
go rozpu *tądzeń i jego też językiem  urzędo­
wym  posługiwać się w koresponaencyi z tą 
władzą przełożoną.

O takiem orzeczenia dowiedziała się gmi- 
na B iały widooznie już po wniesieniu swej 
skargi i z tego też powodu od niej następnie 
odstąpiła. Nieprawdą bowiem jest, \żeby W y ­
dział krajowy zeszedł był ze swojego zasadni­
czego stanowiska w tej mierze. Dowodem tego 
najświeższy jego reskrypt wydany do magi­
stratu bialskiego. Zazm.oza w nim W ydzia ł 
krajowy wyraźnie, iż od żądania swojego nie 
odstąpił i odstąpić me myśli, a jeżeli w  trak­
cie sporu załatwił niektóre sprawozdania y  ję ­
zyku niemieckim wniesione (oozywiśoie z od­
powiedzią w języku polskim) i to tylko w  spra- 
waoh szpitala bialskiego, to uozynił to wyjąt­

kowo, raz dlatego, ażeby na tem nie ucierpiał 
san szpital, rozchodziło się bowiem o asygnatę 
pieniężną za leczenie ohor7ob, a powtóre dlt 
tego, iż prawny zastępca ;;miny dr. M. wdał 
się w  rokowania z Wy dział: m krajowym, ma­
jące na celu załatwienie sp’awy polubownie.

Ponieważ rokowania prowadzone były w 
drodze poufnej, podał je obecnie W ydzia ł kra­
jow y do wiadomość" gminy bialskiej, a treść 
ich ti.ka:

Wirdsial kri jowy. chcro dro wyraz swo­
jej wielkiej toleranoyi, będ2ie przyjmował spra- 
wozdenia gm iny w  języku niemieckim prdane 
p 1 v-arui L: .n j t ie l i  obok śmieciach nazw na 
ulicach i  placach w obrąbie gr :ny umi iszczono bą 
dą także nazwy puUkie; jeże’■ w obradaJi rady 
miejskiej i  magistratu jak nv mniej w y/rządowa 
niu przyznałem będzie językom polskiemu równo 
uprawnienie^ obraaują bowiem i urzędują te bnl- 
skie instytucye wyłączne po niemi.ckr, 
mimo, iż kilkunastu radnyca jest narodom o i j 
polskiej ; dalej, jeżeli magistrat korespondenta/■> 
swoje z ymiiiami toiijskiemi r  Galicyi prepictdńć 
będzie w jery ku polskim ; a rreszcie, jeżeli, taty 
personal szpitalny obowiązany będzie w porozumie­
waniu się z pacyentami narodowości polskiej posłu­
giwać. tię językiem polskim.

Oto są postulata Wydziału kra, owego 
nad k tóryn , teraz rada bialska ma ra dzić. Od 
ich spełnienia zależeć będ iie przyrzeozone u- 
stępstwo ze strony W ydziału kra'owego.

nO H JS& PO N JJ JB N C Y K .
W:edeń 12 sierpnia.

(ł-.) Tegoroczny sezon ogórkowy jest w y ­
jątkowo obfity w sensacyjne rewelaoye publi­
cystyczne, które budzą tem więcej zajaoia że 
zawierają w  eobie dużo prawdy. Joszez me 
zg.tarło się wrażenie wywo*ane broszurą exse* 
kreta.: za polioyi paryskiej Dupr s'a, wykazu ąoą 
w  jaki to sposób rząd francuski „io iga ł"  Anto­
na, aż oto nowy skandal polityczny wypłynął 
na powierzchnię. .

Tym  razem koszta zabawy ponoszą W ę­
grzy, t. j. iuh stronnictwo Koszutowsłdo. Odo 
organ hr. Alberta ApponyiVgo PesG Naplo ogło­
sił pismo nięi&mjgu iSlrhsń Rimiera, byłego 
sekretarza nadwornego w  austryackiem irini- 
steryum jp iaw  EagraniozLyoh, w  kcórom on u- 
trzymuje Ż6 z polecenia stronniotwa Koszu- 
towskiego jnżdztł w  ubiegłym roku ao R os ji, 
konferow&ł w  Petersburgu z bardzo wpływo- 
wemi osobami, z Ign&tjew. m, kaięoiem Woł- 
końukiem, ministrem Delia"- .’ ./em, z Drrrowem 
Ohitrovł’em, z tj^ys^KinbU, z^Cępcą ~ <> iert-a, ż 
jeneraljm  itlrejmrem, ochmistrzem dworu w iel­
kiego księcia Konsiamego i  z  wielu innym . 
Oelsm missyx fiim lera o j  to ni mniej m  więcsj, 
tylko rozbicie trój przymierza i  utorowanie drogi 
sojuszowi Rosyl, Jfrancyi i  Węgier. Jenerał Jbu- 
rejew wezwał Rimiera, aby mu przedłożył pro- 
jek t szczerej i trwałej ugóay między Rosyą a 
Węgran . a skutkiem cego wezwania przedło­
żył on Ku^jew ow i obszerne pismo z daty 12 
iipca 1892 i poda! w m-m zarys programu po- 
lityoznego, kióregc Koszutowskie stronnictwo 
W przyszłości trzymać się będzie. Wedle tego 
programu- warunki ugody między Rosyą a W ę ­
grami m iały być następujące: 1) W ęgrzy  przy­
znaliby zupełne równouprawnienie Słowianom 
zamieszkałym: na Węgrzech, 2) Rosya zobowią­
załaby fię  zachęoaó Słowian do lojalności wobec 
W ęgrów, 3) N egrzy  i Rosya zapomną o w y­
padkach r. 1849, a na aowód tego odda E osya 
narodowemu muzeumu w Peszcie wszystkie 
trofea wojenne, zdobyte na Węgraoh w  r. 1848, 
4) Rosya zamianuje wybitnego ayplomatę sy ym 
konsulem jeneralnym w  Peszoie, 5, Rosya i 
Franoya zrobią wszystko co leży w ich mooy, 
aby uwolnić W ęgrów z pod wpływu Niemców 
i żydów, 6) W ęgrzj wyrzekają się wszelkiej 
czynn*] pohtyki na półwyspie baiKańskim i 
zostawią Bośnię i Hercegowinę icb losowi.

to pismo Rimiera odpowiedział jenerał K irejew  
listem z 18 lipca 1892, w którem zwraca uwa­
gę na to, że porozumieniu się Frarcy i z Ro­
syą nie stało bynajmniej na przeszkodzie to, 
iż trofee zdobyte na Napoleonie znejaują się 
pc dziś dzień w cerkwi kazańskiej w  . Peters 
burgu, zatem trudno pojąć dlaczego Węgrzy 
ctynią ugedę zależną od zwrotu trofeów, ore- 
sztą kwesya ta dałaby się załatwić, trudniej- 
szem byk y  jednak ustanowienie jeneralnego 
konsula rosyjskiego w  Peszcie, gdyż prawdopo­
dobnie nie zgodziłby »>ę na to Cesarz Franoi- 
szek Jó^ef.

W d inzym  iągu zapewnia Rireiew , ze 
R  i^ys me chce zdobyć ani W ęgier, ani SerbL, 
14 i g  -ki y i lub Czarnogóry, pragnie tylko, aby 
n u t łuny nie mięszał się do tyoh krajów. Mie- 
d y  paualiwizmem a pangermanizmem jest ta 
lOzmoA, że podczas gdy pangermanizr. kieruje 
s ę tą zasadą, iż posiada p r a w a  wtzędrie, gdzie 
tylko Niemcy m.eszkają, to panslawizm przyj­
muje na się o b o w i ą z k i  we wszystkich kra­
jach, gdzie tylko miesziają Słowianie. W  koń­
ca opowiada Kirejew, że rozmawia! raz z pe­
wnym wybitnym  dynlomatą o możliwości po- 
goc enia sie Rosyi ze stronnictwem Roszutow- 
skiem a dypiomata ów wyraził takie zdaiue:j„Mo- 
żnt snróbowaó, boję się tylko, żeby nie nastą­
piło to, co niegdyś za Andrassy ego. Panowie 
ci, gdy dostaną się dc steru, zruienit się...u

Zarówno owo pismu Rimlert. jak i odpo­
wiedź Kwejewa ogłosił testi Naplo w  oałuśo. i 
zapowiedział, że ma jeszoze kilka wrżnyoh do­
kumentów w tej sprawie, z Których się oka­
zuje, że myśl zawarcia sojuszu nrędzy Rosyą, 
Franayą a Węgram: była barazo popular­
ną w stronnictwie Koszutowskiem i ż*- naj­
gorętszymi jej rzecznikami byu posłowi i Dyo- 
nizy pLzmandy, Juliusz Nagy, Emerya 1 Iranyij 
Ludwik Hentaller, nr. Gabryel Karoiyi i Karol 
EotyOs, o których zresztą odd&wne wiadoiro, 
że są przeciwniKam trój przymierza O posło­
wie nietylko w iedzieli o zabiegach Rimiera, 
ale wprosi wysłali go do Kosyi i zasilali go 
pieniędzmi. "W sprewę tę wmięszau miał być 
także francuski dep. Franciszek l  iulion, któregc 
zadaniem było popularyzować we Franoy myśl 
sojuszu z Węgrami Nadto miano w  Peszcie 
za francuskie pieniądze założyć dziennik

ho tej rewelaoyi Pesti Naplo p o s ila ł się 
cały szereg sprostowań, w których skompromi­
towani posłown wypierali sie wszystkiego, z w v  
lając całą winę na Parm ca iy ’ego. Pazmandy 
nie pozostał dłućnym odpowiedzi i ogłosił, że 
wprawdzie jest przeciwnikiem trójprzynnerzi, 
ale zapatrywanie je g °  podzi«la bardzo wielu 
członków stronnictwa Koszutowskiego. Na do­
wód przytacza Pazmandy, że w  roku ubiegłym 

ano w  ńotelu „Hangaria" bankiet na oześó 
Pichona, w  którym wzięło udział piętnastu po­
słów, a hr. Gabryel K aroiy i wypowiedzu* na 
nim piorunujący toast przeoiw trójprzymierzu, 
a za sojuszem z Francją, w  innym bankiecie 
wzięło udział 40 posłów i nanoszono tyleż toa­
stów na cześć Francuzów i na pomyślność „no­
wego kursu". Wreszcie na wniosek Eótvósa 
wstawiło btronniouwo Koszutowskie w  roku 
ubiegłym dc m&mfestu wyborczego ustęp: „że 
należy się gruntownie zastanowić nad tem, ozy 
trójprzymierze ma być nadal utrzymi ue“ . Co 
się tyczy roKOwań Rimiera z polit/kami ro­
syjskimi, utrzymuje Pazmandy, te  Rim ier n.e 
był do tego upoważniony od stronnictwa i 
działał na własną ręnę.

Cała te sprawa zakrawa na farsę i oczy­
wiście będzie miała tylko ten skutek, ze skom­
promituje w oczach wyborców nejkrzykiiwsze 
ze itroniiictw  węgierskich, Które dotychczas 
uch lUiio za nieubłaganego wroga Rosyi. Zdz>- 
wisuie tylko wywołać musi ten iakt, że Ro- 
:-y*uie waawal się w  rokowania z panem Rimle- 
.. oi i ze oohmistrz wielkoksiążęcy jenerał R  - 
i . j -w  o«łkiem  na seryo * 0Dszern..e odpowiadał 
u i lantastyozne propozycje tegc jegomości.

ja-ut 1 ........
'c^j Petersburg 10 sibrpma.

Celna wojna z Niemcanu prawdopo- 
dobini wkrótce " się skończy elbowicm roko­
wania znów się zacznę na życzenie berlińskiego 
rządu. Z  przebiegu poprzednich układów w y­
nika, że rokowania zerwane byiy z powodu 
wymagań rządu niemieckiego, aby upusty colne 
wynosuy 40, 60 i 80% istniejąc* j taryfy, a Ro- 
syr. na tak w*elką zniżkę przystać nie chciała. 
Oprócz tego Be 'lin domagał się zachowamr 
odrębnej taryfy finlandzkiej, istniejącej na mooy 
dawnych układów z Finlandyą, jak)  z krajen  
posiadającym szeroką sutonomię, Rusya zaś o- 
świadczyła, że „zbliżenie" Finlandyi do caratu 
wymagt właczema tego kraju dc celnych gramc 
rosyjskich. Najważniejszą tu jednak była kwe- 
stva eksportu żywych zwierząt. Rosya poczy­
niłaby liczne ustępstwa w zamian za zniesienie 
przez Niemcy bardzo ostrej ustawy y i „zarazie" 
oydięoej, która to ustawa, zaprowadzona przez 
Bisma-ka, zatamowała zupełnie wywóz z R o ­
sy? nierogacizny i wołów Na rosyjskie żąda­
nie, dotyczące tej kwestyi, odpowiedziano z 
Berlina, że dli tej sprawy trzebi zwołać oso­
bną konfeoencyę, która .jednak nie może ze­
brać się wcześniej, jak w październiku, bo wszy­
scy referenci m 'nisteryalni, znużen cięŻKa pracą, 
Uuadzą się na urlopy w lipou i sierpniu; tym- 
ozabem jednak proponował rząd berliński, aby 
Niemcy i Rosya prowizorycznie przyznały . so­
bie prawa państw najbardziej uprzywilejowa­
nych co do wszystkich t)w aiow . z wyjątkiem 
nierogaciznj i woiów Tej propozycyi nie 
przyjęła Rosya i tak zaczęła się wojna celna, 
ale iuż po jej wypowiedzeniu, obie strony, pod 
wpływem głośny oh nars ekań świata handlowego, 
okazały ohęó do nowych układów, . Z  propozy- 
oyą znów wystąpił Berlin, któremu już odpo­
wiedziano suąd, że mimrteryum oardzo chę­
tnie zamianuje swych pełnomocników * na kom 
ferencyą wspólną, która rozpocznie się w  Ber­
linie może jeszcze przed październikiem.

Z powodu jak?“ jś broszurj . wyaane’ o 
Rosyi po niemiecku w  Lipsku i tu przemyco­
nej w  niew ieiKej liozbie egzemplarzy, toczy sic 
ożywione dysiusya w  tuto szyon towarzyskich 
koiach o pewnym społecznym objawie, na który 
zwrócę tu waszą uwagę

W  kołach inteligencji rosyjskiej rozsia­
ne; po nuastaoh, silnie występuje tendencyr 
udawanie się na wieś. by poi ówno z chłopstwem 
pracować około roli - przejąć wszystkie zwycza­
je  życic chłopskiego. Dotąd liczba tych kolo­
nistów nie przyoraia wielkich rozmiarów, pon.e- 
w st znajdujemy się dopiero w  samych pooząt- 
Krch ruchn tak zw. „cbłopomańsJ iego'' lec." 
zdaje się, że osiadł* wśród luau setki będą pio 
nerami doniosłego objawr społecznego, który z 
czasem sKoro przywódzoy większego nabiorą 
doświadczenia, silniej się rozwinie. Między oh!o- 
pem ze wsi a n -eszozamnem zacnodm w Rosyl 
daleko większa różnica pod względem oświaty, 
aniżeli na zachodzi . Włościanin europejski 
zrósł się silnie z publicznemi sprawami swego 
społeczeństwa, a z rozwojem duchowym pod­
niósł się także u niego zmys! rządności i go­
spodarności. Na to miar'i chłop rosyjski pozostał 
tem, czem był przed uwolnieniem gc • pod­
daństwa. Oświaty ma tyle co ńio; ledwo na, 10 
wsi jedna się znajduje, w której się mieści 
szkoła i cerkiew Dom jego nędzne zbudowany 
nie daie należytej ochrony przed wiatrem i 
mrozem, a pożywienie ma tak skromne, ż t prze­
ciętnego Europejczyke o śmierć, a przynajmniej 
przyprawiłoby o chorobę oięiką. '  kedże więo 
upodobanie inteligentnymi Kusyan w  tyoh soo- 
sunkaoh ?

Opuszczający miasto nie są to bynujmnięj 
egsystenoyc wykolejone. Udają się na wieś 
między ońłopdtwo dlatego, że „znużeni- są cyw?- 
iizacyą. A cy wdizacya rosyjska, to nie oywiii- 
zaoya zaonodnia, która w  przeważnej ozęśei ro­
zwija się swobodnie i odzwierciedla się w t 
wszystkioh prądaoh współczesnego życia- K re
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—  A.le gdy staje pr?edemną taki adwokat 
NieżewuKi człowiek, o którego erergii. wytrwa­
łości zdolnościach zewaząd słyszę i który te 
wszystkie dary, te wszystkie przymioty do koła 
własnego ja skupia, to ogarnia m ne taki prze­
strach, że nie śmiwm prawie zadać sobie pyta­
nia ao czego dąży i jakim jest ten ogół, któ­
remu podobne jednostki przyświecają

ia y  mówił tak z o,"ui“ m i goryczą, Ee- 
dłusk przestawszy na ohwi!ę obserwować sa- 
on, zauważył go I  j egc nawzajem,-choć w  od­

mienny sposóh udorzyłu tą piękna, wyjątkowo 
8-* p fyo zn a  postać, której nigdzie dotąd nie 
srotkał. “ oohylił s*ę do iednego z najbliżej 
stojących I szepną! mu ooś do uoha. T  „ ru­
szy] t j lk f  ram on a n  de -dwracająo się W i- 
ńęczma na'eżał do tych, którzv z Rodłuokim 
ńie robili sobie ceremonii.

_ rugi jąsiad )k izał się grzeczniejszym, i 
laruę poinformowanym , bo Redłuski mrn! > 
n -iw ^y „aoh! tak ’." lisim swym krokiem po- 

się ku rozmaw^ająoym tak misko, że 
8T‘srokie1r  kośoistem rarnie-iem dotkną. praw;e 
p ' " j r  Tadeusza, i ostatnie jego sło,, :. usły-

~  ? f 08zk - pomyślał —  jesteśmy ideologa- 
la młodego człowieka to prawie równie 

?iect lp i kompromitujące jak romans dla 
Trzeba pomachać.

I  pilnie nadstawił uszu. A le  pan. A le- 
ksandei pociągnął swego t0warzy*:.*, i obaj 
zniknę1 i mu w  tłumie.

W  przerwie pumejdzy welcem a polką K lo- 
tylda, wziąwszy pod rękę młodą, przystojną 
brunetkę wysunę!*, się z nu do oianżeryi. —  
Towarzyszyli im de Soligny-Kiarozyński i  ry- 
ż a w j blondyn, kuóregu rysy zdradzały nocio- 
dzenie semickie. —  Brunetka, hrabianka z do­
mu, była żoną bogatego i  starego finansisty, on 
synem jugo brata i spólnika, a złośliwi utrzy­
mywali, „ wspólność nie ograniczała się tam 
na samej firmi

oranźaryi chłód panował rozkoszny.
onna rosa unosząca s'% z automatycznych 

rozpylać sy odświeżała powietrze. Pani*) oho- 
dzi/y czas jakió ze sobą, zawadzając trenami o 
o otaozające klomby doniczki: potem brunetka 
wysunęła rękę z pod -amienia R iotyldy, jakoby 
dla zerwania gałązki białego bzu. potsm syn 
bankiera zwrócił jej uwagę na rzadką nader a 
ukrytą między krzewami odmianę Kamelii, po­
tem oboje zaczęli jej się pilnie przypatrywać.—  
R lotylda i Marceli pozostali sami w  tem naj- 
pewniejszem sam na sam, które daje obecność 
innych par, związanyoh mnożącym so*uszem 
wzajemnego meprzeszkadzania sobie. iLiedh 
pod dużą latarnią na biało lak arowanych ogro­
dowych krzesełkach. Klotylda wachlowała się; 
on patrzył na nią z pod spuszczonych powiek.

—  Galateo m oja, oo ci dziś ? przemówił po 
ohwni, a nieruchoma, twarz jego miała tak? wyraz, 
jak gdyby zapytj wał ją  czy dużo tańczyła w tym 
Karnawale. —  Jesteś samą emanaoyą piekła. 
N ie widziałem cię ]*saoz* taką. Tu me ren- 
dr&s fou —  C lotilde!

— Jestem szczęśliwą, odrzekła. —  N ie chcę 
myśleć i nip myślę o niczem tylko o tem, żo 
należę do ciebie, wbrew wszystkiemu, ż« ty

mnie koehasz —  pomimo wszystkiego — do- I 
kończyła z naoiskiem.

—  Pomimo wszystkiego powtórzył. —  (Jo 
znaozą te słowa ?

Zawahała się
— Gzy mar’ oi powiedzieć, jaka myśl —  och! 

jaka z wielu, któro mnie dręczyły, wracała mi 
najuporezywiej do u*i«i_., w  ciąga tyoh osta­
tnich paru miesięcy? Dziś mogę sio do niej 
przyznać, bo dzis —  me wiem d i* czego azń  
właśnie — czuję, żem się myliła, żem się oba­
wiała bez potrzeby.

—  Obawiałaś się? , <
—  Taa ; obawiałam się, żem nie .rzestaniesz 

koohac, gdy —  gdy —  zobaczysz Tadeusza.
—  A ch 1 rozumiem!
—  Tak —  mówua dalej mimowoli brwi śoią- 

gająo. O ! Maroeii oożbym ja  dała gdybym mo­
gła ooifiąć czas choćby o lat dziesięć!

—  Pozo itań raozoj taką jaką jesteś ohoćoy 
lat dziesięć jeszoze— odpowiedział. I  cóż zląd? 
T 'u bardziej w ielbić cię będę... Trwożyłaś bię? 
W ięc nie poznałaś jeszoze na tyle mojej na­
tury ?

'milkł na chwilę; marzycielski, a bez­
wiedną gorycz* jaKichs nigdy nie zaspoKojo- 
nych żądz tehnąoy wyra*- okrążął jego dumne 
usta.

— Jam z tych, co pod równikiem szukają 
„odni, a palm pod biegunam. —  mówił dalej, 
baidziej do siebie niż do niej. Młodość i pię­
kność lat dwudziestu, oóż nad to pospolitsze ? 
Świat oały roi nę tym  iudzkiemi pąKam. co 
rozkwitają i w tęuną posiuszne tym  samym pra­
wom jakim pod ega niczapomint jka w  rowie ! i 
bławatek w życie. One me dis runie.

Nachylił się ku niej, ogarniając ją  jednem 
z tych swoich długich, ciężkich spojrzeń, które 
umiały całować jak usta.

—  Ty, Galatco moja, ty ozarajesz mnie tem

-v łaśme , że ten czas, który byś cwinąć pra­
gnęła, który nikogo nie oszczędza, ciebie się 
tanąć nie waży. Masz w  sobie ooś z przywi 
lejów bogii i. Czy eię to nie napełnia dumą ? 
Rozkoszy uśmiech zaigrai na ustach R iotyldy, 
ale rozpłynął się w  w 38 tchnieniu. ,

— Botriaie miały jeszoze jedeu przywilej, — 
raeKła. —  B y ły  wiecznie nuode i w solnie pię­
kne, _ie miłość ioh nie trwała nigdy wiecznie. 
Kochały tak dłngo, jak im się to podobało. 
A  ja Maroeii lękam się- że moja miłość prze­
żyje i moją urodę i moją wolę i — r-wo,ą wza­
jemność, % dokończyła końoam. z bladły oh na­
gle warg.

N ie odpowiedział nic; a w tej cnwiu stłu­
mione oddaleniem dźwięki polk wpadły pomię­
dzy palmy i draceny. •. h tyida '* stałi i obej- 
rzale się ze swoją towarzyszki która już pod­
chodzili ku niej *  uśnmehem. W zięły się znow 
pod ręoe i wróciły w a taneczny, rozma- 
naiąo z ożvwiexiieic jak awie me mogące dość 

fię  ze sobą nagadać przyjaoiolki Z*, niem .
w  pen nej odległości postęp^wfj’. E.bdłuski, któ­
ry nrzea cały ten gzi - Dył także w  orarżeryi 
i  nieopodal od wielkiej latarni z zajęciem różne 
rośliny studyował-

urodziny m jały. W  obu salonaoh kipiał 
mazur, prowadzony przez dwóch arrnżerów 
prześcigających się wzajem w  wymyślaniu co­
raz zawilszych figur. Tadeusz nie miai ani 
ohwiii odpoczynku P y i  on jeszcze nowośoią 
sezonu, tań i* wybierały go nieustannie, mająo 
sobie za punkt honoru, aby „polski Ameryka­
nin* ozy „A n  erykańsk Polak11 lak gt ni* prze­
miany nazywały, wyuczył się co rycnlej tańca, 
który dotąd był mu oboym. B y l to jedyny jak 
dotąd objaw zatroskania się miejscowego spo­
łeczeństw- o wcielenie dc swego łona tej bra- 
tiaei jednostki, przybywającej mu ze Btror da­
lekich.

Nareezoie zmęozony. ledwo l )Lu r piersi 
zaehwvció mogąc, młouzxe*iec wymknął się do 
furnoi -V  Pod tę „uwiń było tu prawie pusio, 
a ci co się tam po kąta oh kryli, ginęli zupei- 
nin w mebieskawyoh kłębaon dymu, przez któ 
re płonące w kinKietaoh i kanuelaoraoh świece 
wyglądały jak tyleż księżyców w lisich czapkach.

Tadeasz zapalił oygaretkę, rzooił się w róg 
prawdziwie wschodniej, opasującej cały pokój 
otomany i zatoną* w  myeiaoh.

Było mu zawsze czeg »ś smutno i nieswojo. 
Oczy jego pomimowolnie upatrywały w tym 
tłumi* czarnowłosej główki Ewuni, a gazieKol- 
w'ek. spojrzą^ i  nic było jej, ogarniaio go uczu- 
oie ogromnej pustki z drażniącem wrażeniem 
gwaiu i ścisku Dołączone. „Czemu jej tu mb 
nu*?", —  myślał. —  „Czbinu je j tu nie ma?"

Ostatn. raz widział ją przeu o-tereme. dnia­
mi na intimnej herDatoe u jej ciotki Z  oboyoh 
oprócz niego nie było nikogo, cnooial pani 1’t l- 
ska, zr.praszając go, wspomniała, że bę Izie je ­
szoze parę osób, ale te szozególnyir trateL, nib 
dopisały. Na prośbę Tadeusza panna W łady­
sława czytała głośno „Kordyana" Czytaif prze 
ślicznib wspaniały je :■ gios, pomiiui I że już 
odro Dinę zach-ypn: ęty, wydobywał wszystKie 
pięKnosoi w natchmoryoh stiofach poety ukry­
te, jak smyczek mistrza 1 aobywa ozarowno 
dźwięki z* strun niemych pod innem dotknię­
ciem.

TaaeusEOwi, który ten pooma^ umia. pra­
w ic na pamięć, zdawało się chwuanu, ż t  po 
raz pierwszy gc słyszy.

(Ciąg udar nastąp-)-
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podany wszelkimi środkami, rozwój umysłowy 
i towarzyski w  Rosyi musi, mimo największych 
wysiłków jednostek wykształconych, pozostać 
jednosuronnyiu i chorobliwym.

Ogarni ijąc tylko formy zewnętrzne ducha, 
nie może urzędownie dozwolona oświata p^ze- 
ntkrąć do głębszych jego tajników i nadać mu 
szlachetniejszego piętna. G-dy dyskusya wszelka 
nad sprawaor bieżącemi jest wykluczona z to­
warzystw i z prasy, naturainem następstwem 
jest tajne rozszerzanie zapatrywań, króre przy 
świetle cLsiennem obejrzane, tracą swój powab 
i swe uzasadnienie. Rosya cała ze,siana jest 
n ^zliozoner: kółkami redykalnemi, a za­
wdzięcza fakt ten jedynie krótko widzącej 
„przezorności" swego rządu, który hamuje sy 
stematyeznie swobodę umysłową.

W  całej Rosyi pessymistyczne zapanowało uspo 
sobienie, a umysły silniejsze zwracają się do 
mrzonek społeczno - politycznyoh. Tak jedna 
skrajność wywołuje drugą: autokracya despo­
tyczna wywołuje nihilizm społeczny i cyw i­
lizacyjny.

Chłopomani rosyjscy głównie działają pod 
wpływem motywów sooyalistyoznych i przypo­
minają zapatrywaniami swemi o cywiłizaeyi 
poglądy Jana Ja^óba Rousseau, wygłaszane 
przed rewoluoyą francuską, źe każdy człowiek 
myślący ,est zepsutem zwięrzęciem. Odsłania 
nam wnętrze duszy Rosyamna przesyconego 
cyw.lizaoyą miejjką list pisany przez pewuego 
chłopomana.

„Żyłem  w  Petersburga —  pisze on —  
przebywałem w Moskwie i na południa Rosy:, 
kilka lat pełniłun dłużbę rządową, byłem tech­
nikiem i kierownikiem wielkiego przemysło­
wego przedsiębiorstwa. L^cz na cóż mi się to 
zdało? Dźwigałem jarzmo przez lat piętnaście 
— i w  okropne popadłem znużenie. N ie pracą 
jednakże się znużyłem, lecz wskutek przeświad­
czenia, że praca ta w  znacznej części jest zb y ­
teczną. Zmęczyło mnie też mrowie otaozającyoh 
łudzi, w któryoh an źdźbła nie dostrzegał, si 5 
otwartości, prostoty i przywiązania. To w yw o­
łało we nu ie postanowienie przeniesienia się 
na wieś. Wynikająoych z mej deoyzyi trudności 
nie taiłem, przed sobą, lecz wcale ioh się nie 
lękałem, albowiem silna maie opanowała wiara, 
że na wsi między chłopami wyzdrowieję na 
ciele, a uspokoję się na duchu".

Zastęp owych chłopomanów rekrutuje się 
także w znacznej części z pośród proletaryacu 
wykształconego. Prawników mianowicie 1 tech­
ników za wie 1 ma Rosya. Zmuszeni biedą, 0- 
niorają zawód prywatnyoh nauozyoieli i udaie- 
laią □acy’ Lecz z powodu konkurenoyi ubie- 
gająoyoh się o lakoye licznych kandydatów, ce­
ny za nie opłaoane nie starczą na utrzymanie. 
W yrzeka się więo zgnębiony młody człowiek 
zupełnie kary ery naukowej i zwraca się do 
pracy fizycznej, do której nie przywykł. "W rze­
miośle kilka jeszcze lat wypadałoby termino­
wać przed uzyskaniem stałego utrzymania. Po­
zostaje mu więo tylko wybór mięnzy pracą w 
fabryce lub w rolnictwie, które według opinii 
panującej w  Rosyi żadnych nie wymaga facho­
wych przygotowań. O kawał roli nie ti udno, a 
niezależność względna i tanie życie na wsi 
przynęcają zgłodniałego.

„JaKża mam odpowiedzieć na zapy Anie
0 powody, które mnie skłoniły do pójśoi- 
„w  chłopy" —  pisze pewien ukończony akade­
mik rosyjski. — Ot nie miałem po prostu co 
jeśó. Dwa lata spędziłem na ostatka w Moskwie
1 zarabiałem miesięcznie 8 lub 10, a nigdy 
więcej jak 12 rubli. W  tej biedzie udałem się 
ua wieś."

Podobnych wypadków można na setki 
naliczyć.

Znany pisarz Tołstoj 1 jego zwolennicy 
uprawi ją  kult formalny ohłopstwa rosyjskiego. 
Tołstoj wymaga wprost, aby zupełnie się prze­
jąć sposobem życia ohłopa i całkiem jak on 
pracować. Teorye jeec jednak o tyle są szko­
dliwe, że idealizmą chłopa, jako skońozoną do­
skonałość, a nie dźwigają go do wyższej świa­
domości ze stanu straszliwego zaniedbania, 
w jakiem się znajduje. Próby też praktyczne 
z osadmetwem m eszczańskiem i szlaeheckiem, 
dokonane przez Tołstoja, nie powiodły się, Oko­
liczni chłopi ogiomnie s'ę di iw ią  nowym przy­
byszom i '.tują się nad ich przykrym losem. 
Chłopomani coraz to ściślejszą przestrzegając 
prostotę, z ludzi wykształconych stają się na- 
wpół dzikimi. W szelki ład publiczny i porzą­
dek wydaje im się zbytecznym. Odrzucają z no- 
gardą stoików istniejący ustrój rodzinny i to­
warzyski, nie uznają już zgoła cywilizacyi, 
sztuki i nanki i cofają się oałym trybem życia 
wprost do zwierząt.

W ybryki jednak sekty, skupionej około 
mistrza swego Tołstoja, r ie  tyle zdołały za­
szkodzić sprawie osadnictwa, aby nie uznawa­
no korzyści i  rysów jego dodatnich. Obecnie 
więc w Rosyi na sery o nad tern myślą, by na 
racyonalnych podstawach kolonizacyę wewnę­
trzną inteligenoyi uregulować i trwałe nać 
chłopomanom warunki bytu materyalnego. Mo­
że i rząd nie będzie nieżyczliwem okiem pa­
trzał na ruon ten z miasta na wieś, ponieważ to 
uwolni stolicę i miasta od licznego zastępu lu­
dzi z wątpiałyoh a wykształconych, którzy ła­
two się mogą dać uni. ść temperamentowi krwi 
młodej i zakładać miny rewolucyjne pod socy- 
alnym ustrojem Rosyi,

Ruch ten chłopomański nastręcza mi krot­
ką uwagę, że demokratyzn rosyjski, którego 
widocznym objawem jest ta chłopomania, mo­
cno się różni od dcmokratyzmu naprzykłsd 
polskiego: my pragniemy wszystkich podnieść 
do szczytów, Rosyanie pragną zniżyć wszyst­
kich do nąjniższyuh dołów. Nasz więc demo- 
kratyzm est arystokratycznym, jak cały n«,sz 
naród aż do ostatniego chałupnika, —  ich de- 
mokratyzm jest jakby instynktową dążnością 
do stworzenia bemmiennej masy ludzkiej, je ­
dnak iw o pełzającej po ziemi, l a  charaktery­
styczna różnica w pojmowaniu demokratyzmu 
wyszczególnia Poiaków z pośród wszystkich 
narodów słowiańskich, które pod tym wzglę­
dem bardzo się zbliżają do Rosyan.

Kongres socyalistów.
Zurych 12 sierpnia. 

Miałem sposobność przeczytać nwjśw itż- 
szy numer wychodzącego w Berlinie organu 
stronnictwa socyalno - demokratycznego Vor- 
warts, w  którym znajduje ńę następująca na­
der ciekawa charaktei /styka kongresu :

„Patrzcie na p_rlament rouotniczy, który 
s„ę dzisiaj zbiera w  Zurychu i przypomnijcie 
wszystk e państwowe parlamenty. Jedno spoj­
rzenie wystarczy, by osądzić, gdzie panuje 
barbarzyństwo, a gdzie cyw ilizacja ,  ̂ gdzie
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panuje gwałt i przemoc surowa, a gdzie rc-
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postęp, gdzie panuje przeszłość nowoczesna,

a gdzie rządzi pełna życia i twórczości 
przyszłość".

Rzeczywiście, trafna to charakterystyka 
tego parlamentu robotniczego, na którym za­
raz na drugiem posiedzeniu pięść i kij były w  
robooie, krew z ran się lała, a kułaki w ydz' 3-  

lano sobie wzajemnie nader hojnie.
Na onegdajszem posiedzeniu kongresu 

uohwalono, aby socyalistyczni reprezentanci 
narodowych parlamentów porozum’ cli się 00  do 
wspólnego postępowania w sprawie przeprowa­
dzenia w  drodze ustawodawczej ośmiogodzinnej 
pracy dziennej i w tym celu zebrali się na 
międzynarodowy kongres. Następnie dysku­
towano nad wnioskiem, jakie ma zająć sta­
nowisko socjalna demokracya na wypadek 
wojny.

Właściwie były dwa wnioski. Pierwszy 
angielski, który domagał się rezolucyi, aby 
organlzacye robotnicze popierały usiłowania 
towarzystw pokoju . aby, gdzie okolioznośoi 
na to pozwę.ą, na wypowiedzeniu wojny odpo­
wiadały ogólną bastówką. Drug: wniosek był 
holenderski, w kiórym domagano się, aby 
w razie wojny robotnicy odpowiedzieli odmo­
wą służby w rezerwie i ogólną bastówką. 
szczególnie w  tych gtłęziaoh przemysłu, któ­
rych wyroby mają zastosowanie w wojnie, 
Ton ostatni wniosek uzasadniał Nieuwenhuis 
z Amsterdamu, podnosząc w końcu swego prze­
mówienia z naciskiem, że kobiety powiuny 
owych mężów * synów powstrzymywać od u- 
działu w wojnie. Rosya, przed Którą Niem­
cy ostrzegają, nie zawiniła, zdaniem mówcy, 
tyle co kapitalizm, a Francya śmiało moźa 
powiedzieć .o Niemczech, iż są one siedliskiem 
despotyzmu i gwałtu.

Przeciwko Niouwenhuisowi przemawiał 
ostro Mondelsohn, żyd rosyjski, stwierdzając, 
iż w  SKurek zeszłorocznej mowy Bebla, który 
się oświadczył przeciwko odbudowaniu Polski, 
ruch rewolucyjny wzrósł w Polsce znacznie (?).

Z  kolei zaDrał głos Liebkneoht i oświad­
czył, że niemiecka socyalm. demokracya pro­
testowała zawsze przeciwko aneksyom, które 
są zbrodnią . błędem polityozuym. Mówca nie 
pochwala ogólnej bastówki i natomiast w i- 
mienii niemieckich „towarzyszów" stawu 
wniosek, aby zaniechać dmecinr yck spisków, 
a szerzj/ó :a to i propagować idee socynlisty- 
czme wśród ludu

Dr. Adler poparł niemiecki wniosek go- 
rąoemi słowy, mówiąo, iż Austryaoy są rewo­
lucyjni i meprzyjaźni militaryzmowi, jak H o­
lendrzy, ale nie przeceniają swoioh sił i nie 
lekcen„żą sobie przeor wnika. „Rządy nie za­
drżałyby —  mówił — gdyby przeszedł wnio­
sek holenderski, lecz wyśmiałyby nas".

Jeden z czeskich delegatów popiera wnio­
sek holenderski, podczas gdy reszta Austrya- 
ków przekonana jest o jego niemożliwośoi.
„ Jeśli się mów' przeoiw Rosyi, to nie rozumie 
przez tc nikt ludu rosyjskiego, lecz tylko ca- 
ryzm. Rosyjskiemu despotyzmowi nie ohce 
nikt otwierać dróg".

Leon, Amerykanin, oświadczył, iż dla 
Am erjkanów kwestya ta ma więoej teoryczną, 
uiż praktyczną wartość. Wojna wstrząsa siłą 
i kapitalizmem państwa, 00 może być tylko 
dogodnem dla socy„lnej demokraoyi. stosunki 
w rozmaitych piństwach są bardzo nierówne, 
dla tego też od robotników w.-zystkioh państw 
me można wymagać wojskowej bastówki. Ame­
rykanie chcą sobie w te, sprawie zachować 
wulną rękę i dla tego w  głosowania nie w e­
zmą odziała.

Dr Ayeling, Anglik , oświadczył się za 
niemieckim wnioskiem. Angielscy roootmey 
uważają wojnę za zbrodnię, a prowadz.j 
tylko wojnę klas.

Heritier (z Genewy) oświadczył się ró­
wnież za niemieckim wnioskiem. „W ojsko w 
ostatnich ozasaoh strzelało do ludu holenaer- 
smego. Dla czego nie strejkowaii wówozas 
Holendrzy ? Oce go nie uczynili sam:, nieoh nie 
żądają tego od innyoh".

Yoli lei , Belgijozyk, powiada, że w  Belgii 
odbywają robotnicy zgromadzenia koło koszar 
i starają się pozyskać żołnierzy dla swojej orga­
n izacji, aby tym sposobem podminować pań­
stwo wojskowe. Reprezentanci robotników w par­
lamentach powinni odrzucać budżet wojskowy 
i występować za powszechnem rozbrojeniem. —  
Dfjante z Paryża zażądał, aby kongres natych­
miast zorganizował jeneralną 1 astówkę wojsko- 

>«*, a Bułgar (dąbrowski wystąpił przeciwko 
Rceyi, która ciągle zagraża Bułgaryi. W łoscy 
delegaci cądzą że wniosek Holenderski nie jest 
wykonalny i oświadczają się zarazem przeciw­
ko trójprzym;erzu.

Następnie pi-zemawiŁł rosyjski sooyalista 
Pleehanow, który oświadozył, że soiuez między 
Francją a Rosyą jest monstrualny, a Francuzi 
gną karki przed carem. Gdyby niemieckie ba­
taliony robotnicze pojawiły się w Rosyi, to lrd  
powitałby je, jako zbawców. Wspomniał dalej 
o prześladowaniu Polaków w Rosyi i zapytał 
Francuzów, czy o tem zapomnieli, jakie usługi 
oddali P.daoy Francy! i jak iuh haniebnie oszu­
kano. W ęgrzy i Austryaoy wiedzą dobrze, j„k 
wielkie niebezpieczeństwo grozi ze strony Ro­
syi. W  tem unejsou powstał hałas nie do opi­
sania, wy wołany przez Francuzów, wielu człon­
ków kongresu po wstępowało na stoły i stołki. 
Jakiś zwolennik auarchii krzyczał: „niech żyje 
anarchia!", wskutek czego znowu o mało nie 
przyszło do krwawej bójki. Liebkneohtowi uda­
ło się przyw-óuić jaki taki spokój, mirao co 
głosowań’ e odbyło się wśród ogromnego zainię- 
szanie. Odrzucono wniosek holenderski, a przy­
jęto niemieoki. Przeszedł również wniosek Vol- 
aersa o odrzucaniu przez robotników budżetu 
wojskowego i poprawka angielska, wzywająoa 
wjzysfckich robotników do popierania dążeń to­
warzystw pokojowych.

Na wczorajHzem posiedzeniu postawiła ko­
mis/a „święta majowego" trzy wnioski: 1) P ierw ­
szy m »ja pow.ni* n być ogólnem świętem robo­
tników całego świata, świadczącem o ich soli­
darności. W  dn.u tym ma ust«,ó wszelka praca, 
o .le na to pozwolą stosunki danego kraju. 2) 
Socyalni demokraoi każdego kraju mają obo­
wiązek starać się o zaniechanie roboty w dniu 
pierwszego maja i 3) Ośmiogodzinny dzień ro­
boczy jest wyrazem silnej woli robotników, 
którzy za pomocą rewolucyi sooyalnej ohoą 
znieść różnioe klas i tym sposobem wstępują 
na drogę, prowadzącą do międzynarodowego 
pokoju.

Nastąpiła krótka i bezbarwna dyskusya, 
poczem przyjęto wnioski komisy. bez zmiany. 
Ogólny śmiech pow .ał na sali, gdy faceaza 
z Sydneyu oświadczył, źe nie może głosować 
za święceniem pierwszego maja, ponieważ dzień 
ten przypada w Australii podczas zimy, zatem 
w  najgorszej porze roku.

Dalei uchwalono wziąo w  obronę robo­
tnice i żądać dla nioh równouprawnienia' z męż­
czyznami pod względem płacy.

Dzień wczoiajszy zakoUozyły obrady nad 
unormowaniem iaktyki sooyalno - demokraty­
cznej, przyozem Liebkneoht oświadczył, że so- 
oyalni demokiao; powinni oiągie propagować 

j nienawiść klasowy i nie dać jej usnąć na chwilę. 
Imieniem komisy] stawia Liebkneoht rezolucyę, 
że w  państwaoh, gdzie istnieie powszechne g ło­
sowanie, są kompromisy z burżoazy“ zdradą 

: stronnictwa. Przemawiał następnie Holender 
j Vliegen, który posłów sooyalistyoznych w  par- 
! lamentaoh obwiniał wprost o korupoyę.

Gipriani nadesłał do biura kongresu list, 
w którym za rzu t kongresowi nietoleranuyę: 
„iSdeptaliśoie wsz>stko nogami, zabiliśoie „m ię­
dzynarodówkę", s za tę zb odnię będziecie oc, 
powiadali przed sądem ludzkości. Popełniliście 
brauofcójatwo!“

Pełno tutaj ieraz kongresów. Przed otwar­
ciem kongresu soeyalno - demokratycznego od­
była się konferentya robotników zatrudnionych 
w  branży metalovej. Ogólne pomiędzy ucze­
stnikami kongresu panowało przekonanie, źb 
podstawą międzyiarodowej organizaeyi robotni­
ków rzeczonej Iranży winno być stworzenie 
silnej narodowej oiganizaoyi. Utworzono v/ięc 
komisyę, do której wybrane po jednym repre­
zentancie Belgii, Śiemiec, Anglii, Francy:, Au- 
swtyi, Szwajoaryi i Ameryki, i polecono je j w y ­
pracowanie rezoiuiyi, mającej orzec, czy i pod 
akimi warunkami można stworzyć międzyna- 

rodo wy związek robotników zatrudnionych 
w  branży metalowej, czy ra lezy  w  tym uelu 
zwołać osobny międzynarodowy kongres robo­
tników rzeczonej branży i wreszcie w  jakiej 
formie ma nastądó międzynarodowe uregulo­
wanie strejków i popieranie wędrownych robo­
tników.

W  niedzielę i  poniedziałek odbywał Się 
tu także międzynarodowy kongres szewców. 
Brało w  nim v M at 30 delegatów z Niemiec, 
Austryi, W ęgier, Prancy i, Danii, A n g lii i Szwaj­
oaryi. Po długiih obradach postanowiono 
utworzyć międzyaarodowy sekretaryat z sie­
dzibą w  Zurychu, albo w Bernie. S sKretarya- 
towi temu powierzono uregulowanie sprawy 
świadectw, strejkow, czasu pracy i t. d. Nad­
to polecono sekreUryatcwi ile możności jak 
najrychlejsze zwołanie drugiego międzynaro­
dowego kongresu szewców.

Dodać należy, że kongres socyalno-demo- 
tratyczny uohwalił rezoluoyę protestującą prze­
ciw szowinistycznej „hecy", jaką mządzała „bur- 
żoazyjna" prasa francuska i angieLka w  spra­
w ie Syamn.
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Znów straszna klęsza nawiedziła kraj nasz i 
pogrążyła tysiące mieszkańców w nijdzy, zni­
szczywszy wsiystko to, co ocalało z powodzi wio­
sennych. Wsku„ek ulewnych deszczów trwających 
od tygodnia przeszło, w całym kraju rzeki we­
zbrały i wystąpiły z brzegów, roznosząc wszędzie
i-gubę i zniazczenie. Poniżej przytaczamy relacye,
które doszły nas o powodziach z różnych stron kraju.

Z  Równego Koło Dukli piszą nam dn.a 12 
b. m Wczoraj powódź straszna, jakie: tu nikt nie 
widział, zniszczyła wszelkie ziemiopłody wzdłuż
rzeki Jasiołki. Utonęło v ielu ludzi, wiele bydła, 
koni i drobiu, a nadto rozhukane fale zabrały wiele 
budynków, wszystkie mosty, jazy, młyny i kilka­
set aągów drzewa. Woda zniosła destylarnię nafty, 
zalała kopalnie naftowe i przerwała wszelkie komu- 
ikacye. Okropny l>ył widok zniszczenia. Biedni

ludzie siać ani jeść nic mąią co, be tu w góiach 
późne żniwa i nikt w domu ani snopa? nie miał 
Dla braku paszy .uwentarze za bezcen sprzedać 
trzeba.

Z  naa Sanu piszą nam : Niesłychaną klęską
dotknięte zostały w tych dniach okolice położone 
nad Sanem. Już oa tygodnia padaj?,ce deszcze nie 
pozwalały zebrać zboża, ani zwieść tego, cc już 
zebrane. Z żalem patrzył gospodarz n. ginący w 
jego oczach owoc całorocznej pracy, na zrastające 
zboża na puiu, lub na pokosach. Niestety była to 
tylko przygrywka do większej klęski napełniającej 
zgrozą tysiące rodz.n, przyprawiającej je o głód. 
Dnia 11 b. m. zaczęły się od połndnia już groma­
dzić z rykiem g-zmoi ów chmury na n.ebh1, z któ- 
rego już od dawna znikło słońce.

Wieczorem między godziną 8 — 9 burza nie­
bywałych rozmiarów rozszalała na dobre. Trw-iła 
całą noc. Niejeden patrząc na to myślał, iż to już 
koniec klęski, Z& po burzy te> nastąpi pogoda. 
Tymczasem jtaio się inaczej. Skoro pierwszy pro­
mień świetlany wczesnym rankiem przedarł się do 
okien mieszkańców, zobaczyli p^zed sobą zamiast 
łąk i pól, jsdną wielaą strugę Sanu, zabierającą ze 
sebą wszystko, co po poprzednich klęskach zostało. 
Zbo*e w półkopkach i na pokosach, sterty siana, 
■nopy, szopy, chaty, bydło, wszystko płynęło z fa­
lami Sanu, wszystko zabrał ze sobą rozszalały, ni- 
ezem nie powstrzymany żywioł. Tu i ówdzie na 
garstce zbożs. płynął ptak przerażony, dalej kilka 
darenek. Aby chociaż w przybliżeniu podać roz­
miary tej strasznej klęski, przytaczani to, co na własne 
oczy widzi iłem. W  Bachórcu koło Dubif cka (wła­
sność p. br. Ignacego Krasickiego) zabrała woda w 
paru go Izinach przeszło 300 kóp pszenicy i żyta, 
konicz, owies; w ogóle całe zżęte zboże nad Sa­
nem znikło zupełnie pod wodą. W Bachórzu (wła­
sność p. Z Skrzyńskiego posła na sejm krajowy) 
straty są równie wielkie, setki kóp zboża spłynęły 
Sanem, nad samym orzegiem rzeki stojące szopy 
i stajnie wraz z całą stadniną zostały zalane i do­
tychczas nie wiedzieć, czyli uda się co aratowau, 
gdyż przystąpić do staien w żaden sposób nie 
można, Tema samemu losowi uległy okoliczne wti 
i miasteczka, jako to Dynów, Beatkówka, Powło­
kowa, Chodorówka, Średnica, Ruska wi iś, Dubiecko 
etc. etc. Wzdłuż ponad Sanem, na m ejscach buj 
nych łąk i łaców, medryno zbożem pok-ytych, 
szumią i huczą złowrogo fale Sanu, a szumów, temu 
towarzyszy dziko wyjący wicher i szelest rzęsistegu 
deszczu. Z nad brzegów Sanu wzbija się pod 
obłoki jęk biednych chłopów, dotychczas byli oni 
głodni i wyschli z trudów i pracy na to, aby i na 
przydzłość głód i nędza ich trapiły. Gdyby cboć 
obywatel me uległ temu samemu losowi, byłby im 
mógł pośpieszyć z pumocą, lecz on sam także po­
niósł niezliczone straty. Gdyby cboć po tym stra­
sznym wylewie słońce zaświeciło i pozwoliło zebrać 
resztki gdzie niegdzie pozostałe, lecz nibdtety i na 
to się me zanosi, bo ołowiane chmury wiszą usta­
wicznie nad ziemią i deszcz wciąż pada.

Z  powiatu liskitgo donoszą nam:
W  skutek gwałtownej burzy, połączonej z obe­

rwaniem eię chmury, kióra nawiedziła częśc powiatu 
liskiego dnia 11 bm., wezbrały we wsi PaszowL w 
porze nocnej wszystkie potoki i zrządziły miejscowej 
już i tak tegoroczną klęską nieurodzaju ciężki na­
wiedzonej ludności tak wielkie szkody, że groz jej 
straszne widmo głudu.

Wody, jakich najstarsi ludnie we wsi aie pa­
miętają, pozamulały wsz/stkii pola, pozabierały ogro- 
do, poznosiły zboże w pólkopkach i na Domieci, ni­
szcząc resztki nikłego tegorocznego plonu, a zrywa 
jąc mosty, przerwały w dodatku wszelką komnni- 
kacyę z sąsiedniemi wsiami i miasteczkami i stwo­

rzyły przez to klęskę, którą opisać istotnie trudno. 
Była ona tem większą, że zaskoczyła ludność miej­
scową nagle i to w nocy, w skutek czego o rato­
waniu dobytku nawet i myśleć nie można byłe Bu­
rza była tak gwałtowna, że kilkudziesięcioletnie drze­
wa obadała wyrywr jąc je z korzeniami, a tak nagła, 
że bydło pozostające w polu, wskutek wezbrania 
potoków nie mogło dostać się do zagród, lecz po­
rwane przez wodę w nurtach tonęło.

'* przeciągu jednej godziny potoki górskie, 
które przedtem suchą nogą przejść można było, za­
mieniły się w ugromne rzeki; rozhukany żywioł wo­
dy, zasilany deszczem lejącym strumieniami, pozry­
wał wszystkie jazy, tamy i mosty i pędził niepo­
wstrzymany, unosząc na swych falach zboże, drzewa 
i bydło.

Straszny ten obraz zniszczenia, o którego roz­
miarach w gęstej ciemności nocy przekonywał tylko 
huk toczących się wód, ryk unoszonego przez nie 
bydła i lament miejscowej ludności, oświecały od 
czasu do czasu błyskawice; przy ich chwiłowem 
świetle można było ocenić wielką grozę klęski, 
która nawiedziła Pab/owę. Właściciel tej wsi p. 
Robert Pragłowski, sam klęską powodzi nawiedzony, 
spieszy miejscowej ludności z pomocą, ratując jej 
dobytek. Przy świetle pochodni udało mu się kilka 
oztuk bydła wyratować na moście prowadzącym z 
Paszowy do Radkowy, przyczem cmal sam nie uto­
nął ; most bowiem, na którym stał, woda porwała 
z sobą w kilka zaledwie sekund po jego ustąpieniu.

Przez całą noc nikt we wsi nie położył się 
na spoczynek, dopiero brzask poranku przedstawił 
mieszkańcom wsi w eaiej grozie obraz zniszczenia, 
które sprawiły burza i powódź. Z drogi gminnej, 
prowadzącej do wsi sąsiedniej, nie pozostało nawet 
śladu; położone nad potokami ogrody znikły, a po­
walone burzą tu i ówdzie drzewa zatopione sztuki 
bydła świadczyły tylko o kierunku i siie tego sza­
lonego orkanu.

Z  Kałusza nam donoszą:
m Żyjemy w obawie ponownej powodzi. Po 

trzydniowym deszczu wezbrała Siwka i pozalewała 
wszystkie nisko położone pola, łąki i ogrody. Rano
0 czwartej wynosił stan wody na Siwce 2.80 metra 
ponad ze.o, później wopadia nieznacznie; ponieważ 
jeduak deszcz nie ustaje, w południe wniosia się 
znowu do wysokości 2.70 m.

Jeżeli niepogoda dłużej potrwa —  a niski stan 
barometru obawiać się tego każe —  będziemy mieli 
ponowną edycyę wiosennej klęski. Łomnra i Cze- 
czwa wystąpiły także, ale nie tak groźnie.

Z  Rymanowa nam piszą dnia 12 bm.:
Mieszkańcy zakładu rymanowskiego byli wczo­

raj świadkami takiej strasznej katastrefy, jakiej w 
życiu nikt z nich z pewnością nie widział, i daj 
im Boże, ażeby tego drugi raz nie oglądali. C go­
dzinie 12gŁ w połufnie w górach za zakładem ry­
manowski) a z południowej strony nastąpiło gwałtow­
ne oberwanie oię ihmury. W  mgnieniu oka, rwący 
poi-ok górski, przecinający F.ymanów wzdłuż i w 
środku łączący się z Tabą, wezbrał gwałtownie. 
Woda z szaloną siłą pędząc wązkiem korytem 
ze stromej góry i rozlewając się na obie strony, za­
bierał? wszystko po drodze —  drzewa, krzewy, 
krzak, drzewo budulcowe itd. Deszcz, już nie stru­
mieniami, lecz rzeką, z grzmotami, błyskawicami i 
gromami zaczął pad*ć. W  jednej chwili pomimo po­
łudnia zrobiło się zupełnie ciemno. Dwa przeciwne 
prądy powmtrzne z szaloną siłą zaczęły miotać wo­
dą, spadającą z góry. Woda wpadła do zakłada. 
Pierwszą ofiarą padł tartak wraz z nagromadzonym 
maceryałem, daiaj poszły łazienki zimne, dalej ka­
mienie olbrzymie, bryty ziemi, drzewa wieko ,re —  
wszystko to ściśnięte w wązkieh brzegach, utworzy­
ło wysoką barykadę, .kóra w szalonym pędzie ude­
rza o most j ierw sz , który, jaK lekkie piórko padł, 
za nim spotkał ten sam los most dragi - i trzeci. 
Szam, ryk, hak i łomot był tak straszny i ogłusza­
jący, że przy nim słychać nie było buku grzmotów
1 piorunów. Przy trzecim moście nastąpiła nowe 
jeszcze straszniejsza i OKropnie,85» katastrofa. (VI 
strony zachodniej tuż za gminą Deszne obrywa się 
drugr chmura; w jednsj chwili rzeka Taba, w cza­
sie pogody potulna i spokojna wzbiera do ol­
brzymich rozmiarów, zalewa szeroką dolinę i z sza­
lonym pędem, zabierając po drodze kamienie i drze­
wa wpada przez główny most, tuż koło „Kurhausu" 
do zakłada. Most zerwany —  ostatnia tam9, wstrzy­
mująca jeszcze jako tako cały prąd znikła... T u  po­
tok górski zlewa się z Tabą i wspólnemi t iłami do- 
Kotują etraszn igo zniszczenia w dalszym ciągu. Mo­
sty czwarty, piąty i szósty z lekkością pióra poszły. 
Przy czwartym moście roztacza się nizina, na której 
w środku stoją źródłr i warzonka soli. W  ciągu 
niespełna minuty źródła były zalane, warzonka zbu 
rzona, zapasy soli zab'ane. Dopełniwszy dzieła stra­
sznego zniszczenia, woda wyrywa po drodze drzewa, 
kamienie, znosi i druzgocze prześliczny biust śp. 
Potockiego, zrywa W dalszym ciągu mosty piąty i 
szósty i tu distaje się na szersze miejsce; z niepo­
jętą szybkością zalewa dom zamieszkały przez gości, 
przeważnie kobiety i dzieci, zwany „Paka", w któ­
rym się mieści urząd pocztowy, apteka i ordynuje 
dwóch lekarzy. Urzędnik pocztowy przystępuie do 
aparatu i zalodwo zdołtł wydzwoń ć alarm „Kyma- 
nów-zdrój zalań..." gwałtowny prąd udeizył go w 
rękę i aparat przestał w tej chwili funkeyonować. 
Szalony prąd wrdy dostał się przez korytarze do 
pokoi parterowych. Tegc przestrachu, krzyku, pła 
czu, hałasu, jęków i wołania o ratunek niepodobna 
słowami opisać. Kobiety z dziećmi na ręKach i bar­
kach, z rozwianym włosem, bez ubrania wylatują z 
domu, rzucają się do wody i uciekają przed siebie. 
Tuż za „Paką" o kilka kroków stoi dom zamieszka­
ły przez dwóch ofieyahstów zakładu; tu najgorsze 
zniszczenie —  meble, bielizna, rzeczy, kosztowności, 
wszystko woda unosi. Bi, ik  stojący tuż ze tym 
domem, w kcorym mieszkał fotogi if Eder zrujnowa­
ny, cały dobytek i rzeczy fotograf* stały się past­
wą żywiołu. W  niebezpieczeństwie życia bylkfoto- 
grai Eier, ( tóyy w chwili, gdy burza najnardzi j

one w samym zakładzie do 30.00C zł. W  sąsiednh
gminach, w górnej i dolnej PoHadzie, Wróbliku

szalała, chcąc fotografować, zbliżył się blizko do
wody, dr. Kucharski ze Lwowa i Dom.nik hr. Po­
tocki, wszyscy trzej jednak szczęśliwie uratowani. 
Piękne mieszkanki „Paki* przestraszone biwakowa­
ły przez noc całą w łazienkach I  i I I  klasy. Burza 
trwała do gudzioy 41/,,. Później zaczął padać deszcz 
ulewny, który do godziny 3-ciej z rana nie uatawuł.

Na miejscu katastrefy przez cf.ły czas i całą 
noo, czuwała Anna hr. Potocka i dyrektor Hartmun, 
którzy z narażeniem życia swego ratowali i nie. 
śli pjraoc.

Dziś z nastaniem dnia oczom przedstawia się 
widoa ruiny tak straszny, że rozrywa serce. Robotni 
cy od godziny 4 z rana pracują. Źródła oczyszczo­
na. Łazienki otwarte; rzucono dwa prowizoryczne 
mosty; gruzów duż juz usumętu. Doszcz ulewny z 
małerni pnerwami leje oez ustanku. 8tan wody nie 
podnosi się —  od i. czora: znacznie opadł. Humor i 
usposobienie gości są dobre. Wszyscy spieszą do 
czcigoauej Anny hr. Potockiej bądź osobiście, bądź 
przez dyrektora Hartmana z wyrazami głębokiego 
żalu i serdecznego współczucia. Niestrudzony dyrek­
tor, padający ze znużenia, wszędzie dogląda wszyst­
kiego sum osobiście, brodząc wyżej oasa w wodzie i 
błocie. Straty wyriądzone przez powódź nie dadzą s.ę na 
razie dokładnie obliczyć w każdym razie dochodzą

Rymanowie mieśeie straty jeszcze eą większe.
Z  Procisnego w pow. liskim donoszą nar 

dnia J 2 bm.
Dnia 11-go bm. wieczorem, po dwudniowym 

deszczu, nadeszła przy źródłach Sanu a szczególni* 
przy źródłach di ugiej rzeki Włosmnki, tak niezwy­
kła ulewa, czy oberwanie się cbmury, że prócz zni­
szczenia ogromnego w tych okolicach,? spowodowało 
wylew wód. Wzburzoue fale Sanu pozabierały mły­
ny, jazy, chaty blizko brzegu stojące, powyrywaiy 
drzewa odwieczne, poniszczyły zupełnie brzeg Sanu. 
zasypały szutrem i kamień: ami niżej położone pola. 
zniszczyły zbioiy i łąki

Ze Stryja donoszą: Kilkudniowa nieustanna 
słota wywołała wylew rzeki Stryja. Dzielnica miasta 
Stryja Ryń wygląda jak jedna rzeko, któ.a szalejąc 
unosi z sooą wszystko. Fale wtargnęły do wielu 
domów. Kilka osób utonęło Jedenaście wsi po le­
wym brzegu Stryja zdanych. Tysiące kóp zboża 
płynie z wodą. Most kolejowy pod wodą.

Ze Szczawnicy donoszą, iż w skutek ule: ” 
Dunajec wystąpił z brzegów. Droga pienińska za 
lana. Szkody bardzo znaczne.

San pod Sanokiem wezbrał na 2 5 m. po­
nad 'itan normalny. Ulewa trwa ciągle; tor kolejo­
wy pod Sanokiem uszkodzony.

Z mnych stron kraju donoszą: Dnia 11 b. m. 
wystąpiły z brz*-gów Świc? i Sukiel i zalały wiele 
domów w Sokołowie, jak lówińeż wieś Ho3zów pod 
Bolechowem Stan wody w Świcy ma się równać 
stanowi powodzi w czerwcu. Rzeka Sttyj pod Syno- 
wódzkiem wezbrała o 3 metry ponad zwykły 
poziom.

Wsautek trzydniowej ulewy wystąpiły z brze­
gów wszystkie potoKi górskie w powiecie nowo­
tarskim i Dunajer pod Krościenkiem. Zalane są pola 
Maniowy, D<;bna i Ostrowska. Komunikacya wszę­
dzie przerwana, Powódź przybiera coraz większe 
rozmiary, bo deszaz leje jak z cebra. Pod Krościen­
kiem fale zerwały dwa mosty, jedea zaś pod Sza­
flarami.

Z  Zagórza doneszą nam 11 b. m. W  skutek 
nawalnych deszczów popsuł się ter kolejowy i rucb 
ustał pomiędzy Zagórzem, Sanokiem i Węgrami , 
Rzeki San i Osława wezbrały i wyhły, niosąc ze 
sobą zboża zżęte i dobytek ludzki. Wszędzie, gdzie 
spojrzeć, woda. Linie telegraficzne zupełnie przer­
wano, pociągi przestały kursować. Podróżni w kie- r 
runku do Sanoka, Rymanowa, Iwonicza i Jasła wraz 
z całym pociągiem ugrzęźli w Zagórzu i oczekują 
wybawienia, które nie wiedzieć skąd i kiedy przyj­
dzie, telegraf bowiem nie funkeyonuje. Bardzo pra­
wdopodobne, że i rucU ku Przemyślowi będzie za- 
stanowiony, woda bowiem w kilku miejscach tor . 
nadpsuł* Widok pól zalanych na przestrzeni oc 1 
P.zrmyśla do Ghyiowa i Zagórza istotnie oaropny. 
Po południu ouoło godz. 3 spaćh na dobnek silny 
grad i zniszczył to, co jeszcze zniszczyć się dało ' 
Tor kolejowy w Basku i Zarszynie pod wodą, mo­
sty żelazne w Hokrem i Szczawriem zerwane. Osła­
wa i San niosą chaty i'trupy ludzkie i zwierzęce, 
kołyski i dobytek.

W  Przemyślu onegdą, po godzinie 3 po połu­
dniu San wezbrał o 3 70 m. pc nad zero. Most dl? 
pieszych w Przemyślu zirnknięty. W  nocy usunął 
się gościniec ze słupami telegraficznymi kcło strażni­
cy pożarnej; woda uniosła łazienki i wtargnęła do 
domów przy u liny Ogrodowej i na Garbarzach. Lu­
dność z okolic przedmiejskich cahny h wodą szuka 
schronienia z dobytkiem w mieście. Wczoraj porwa­
ła woda trzy jarzma moatu dla pieszy ch, który lada 
i hwili runie.

• W  Turce 22 domów popłynęło z wodą, prze­
szło U00 zaś uszkodzonych, akty urzędowe at‘-.mEł-wc, 
urzędu podatkowego i sądu mocno uszkodzone 
W  nurtach wezbranej wody znalazło śmierć kilka 
osób. Szkody są olbrzymie.

Rzeki Rabka i Biała również wylały. Ruch 
kolejowy między Lwowem i Raną ruską przerwany.

Jak z powyższych sprawozdań wynika roz­
miary klęski powodzi są straszliwe. Konieczną więc 
j si Jak najspieszniejsza pomoc ze strony rządu i 
władz autonomicznych. Również ludność z okolio 
nie nawiedzonych powodzią powinna puspieszyć z 
pomocą dotkmętym tą klęską, gdyż inaczej skazani 
będą ci biedacy bez dachu na głód. We wszystkich 
powiatach, które zniszczyła powudż, pozawiązywaly 
się już komitety ratunkowe i do nich odsyłać nt 
leży wszelkie datki. Im pomoc będzie spieszni ej szą, 
tem skuteczniejszą. Bis dat, gui cito dat!

Lwów 14 sierpnia.
W dniu wczorajszym odprawionym zo3tało 

w kościele 00. Dominikanów uroczyste nabożeństwo 
z powodu 324 roczn ey zawarcia Unii Lubelskiej 
Zebranie na kopcu nie odoyło się z powodu szalo­
nej ulewy, odłożono je więc na jutro , w nadziei, 
ze dzień świąteczny zgromadzi sporo ludność, dlp
uczczenia tej historycznej pawgjttKi-

Ksiądz metropolita SeiiSraiowicz przybywu
jutro z Podlutego, gdzie nawiana letnim wypoczynku, 
do Lwowa.

Konkursa Rada szkolna okręgowa w Tarno­
polu rozpisała z terminem do dnia 15 września rb. 
konkurs na kilkanaście posad nauczycielskich —  
Magidtrat miasta Z ’oczowa rgtasza konkurs na po­
sadę inspektora policyi miejskiej. Podarła do dnia 
15go września. —  Sąd powiatowy w Skolem poszu­
kuje dyetaryusza.

JLici Śniadeckich ’ nazwał magistrat krótką, 
ślepą ulicę, idącą od Nowego Świata prned Pohtecu- 
riką kn Kastelówce. Pacboiek miejski, w asystencyi 
kilku bab magistrackich, uroczyście przybił ua rugu 
tej ulicy tablicę, świadczącą, źe ten zaułek poświę­
cono dwom polskim uczonym, którzy zaułkami nigdy 
nie chadzali. No, ale trudno żądać, aby wszyscy 
wiedzieli, że n ewiaściwe uczczenie zasług jest im- 
portynencyą. Niechby przynajmniej cboó teraz zau­
łek ten przestał być błotnistym i cuchnącym śmie­
tnikiem, — o to mieszkańcy „ulicy Śniadeckich" 
zanoszą błagania dc magistratu.

Dyrekcya kolei państwowych ogmsza: W nu­
merze 221 Dziennika Polskiego z dnia l ig o  
f ierpma rb. zamieszczono artykuł p. tyt.: „Niesu-
mienność administracyi kolei państwowych" z pod­
pisem p. dra Henryka Jasieńskiego, właściciele dóbr 
Zarzyszcze.

Ponieważ wsoemniane p.nmo odmówiło przyję­
cia odpowiedzi na powyższy artykuł, upraszam o ła­
skawe zamieszczenie w łamach szac. p.sma następu­
jących słów kilku:

W  artykule wyżej powołanym, p. dr. Henryk 
Jasieński żali się z powodu rzekomo niesłusznego 
załatwienia jegc pretensyi o odszkudowanie za spa­
lony kawał lasu, i kończy rozmaitemi pogróżkan 
pod adresem ck. zarządu kolejowego. Jest to zatem 
rzysto-prywaina, cywilno-prawna pretensya, któi< 
pomimo przeciwnego zdania objawionego ze strony 
p. Jam -jaskiego nie nadaje się do dyskusyi publicy­
stycznej.

W  obec tego podpisane c. k. dyrekcya ruonu. 
me widzi potrzeby roztrząsać w rlzieuni&aoh słusz •
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ności lub nieałusznoSci preten syi dra Jasieńskiego i 
mus-' przedewszysti-iem wvczekiwać ewentualnego 
wyniku hrcków sądowych , zapowiedziany eh przez 
szanownego autora artykułu w piśmie jego z dnia 
23 ;pca rb. do dyrekcyi luc.Lu wystosowałem. Dy­
rektor rut hu. Deyma.

Księgi łswn cze Star* soli. Przy wizytacyi 
sądu pow w Starejsoli znalazł p. wicepr. wyż. sądu 
kr dr Alexander Mniszek Tchorznicki stare księgi 
z X V II i XV III wieku, dla celów sądowych bez­
przedmiotowe a /jednakowoż ciekawe jako pomniki 
przeszłości.

Dr. Tchorznicki więc zwrócił się do W y­
działu krajowego z prośbą o wydelegowanie urzę- 
dnil-a archiwalnego, ceiem oceny tych pemników.

Rezuitat bauama wykazał, źe znalazły się trzy 
bardzo ważne księgi jurysaykcyi magdeburskiej w 
Starejsoli, z lat 1667— 1790 stanowiące pierwszo­
rzędny materyał do poznania historyi tego mia­
steczka. Ważne są również księgi ingrossacyjne z 
lat 1792 aż do 1878 roku Są tu między innymi 
aktami wypisy laudów elektorów miejskich, doty­
czące majątku kościelnego, a częstokroć kopie do- 
kumentóu bardzo starych jak n. p. przywilejów ce­
chowych Zygmunta III. W  ostatnim tomie są akta 
dotyczące sprzedaży gruntów kamery na rzecz mie­
szczan przy zwijaniu salin w Star ei soli z planami 
sytuacyjnymi, opisy budynków salinarnych i t. p. 
Pomniki te przeszłości są dla historyi wewnętrznego 
życia miasta niegdyś królewskiego arcywaźne i nie 
wątpimy, że wskutek troskliwości wiceprezydenta 
wyższ. sądu kraj- ńie zaginą dla nauki.

Niestety będzm to jedyny może przykład, gdzie 
dobra wola jednostki ze świata urzędniczego ratuje 
pomniki przeszłości, tak często idące po rozmaitych 
urzędach w poniewierkę. A  tu właśnie w obec braku 
ustawy państwowej, któraby zmuszała urzęly admi­
nistracyjne i sądowe do oddawania bezprzedmioto­
wych Ala nich pomników przeszłości urzędom archi­
walnym krajowym celem ich ocenienia tylko owa 
dobra wda jednostek może przyczynić się do oca­
lenia wielu cennych zabytków.

Koncerty ^cha11- We czwartek koncertowało 
Echo11 w Nowym Taign, w j iątek zaś w Zakopa- 

:-3jn. Oba koncerty cieszyły się wielkiem powodze­
niem ; w Zakopanem witane naszych śpiewaków en- 
ruzyastyczaie i z m u s z o n o  ich d o  śpiewania wielu nu­
merów nadprogramowo. V7 sobotę dało „Echo" kon­
cert w Rabce. Sala była przepełnioną po brzegi, a 
wykonanie, mimo, i® ^°hiśei tiy i znużeni całodzienną 
podróżą z  Zakopanego, było bardzo dobre. Dyrektor 
zakład~  p. CibawsLi i d r . Głuchowski ur/ądzili dla 
„Echa11 wbpaniałe Przy.jęcie.

Z Nowego SąCZa otrzymujemy tetograficzną 
wiadomość, ie koncert „Echa11, który się iam wczo­
raj odbył, miał niebywałe powodzeniu. Panie obrzu­
ciły naszych śpiewaków kwiatami i wręczyły im 
olbrzymich rozmiarów bukiet, komitet zaś podejmo- 
w(ił ich wspaniale

W Iłp-awle rozwiązania greoko-katol. semi- 
naryó^ duchownych ma się odbyć w tych dniach 
kopfeiercya wszystkich trzech grecko-katol. bisku­
pów z krajową władzą polityczną. Między innemi 
p^zie na porządku dziennym: sprawa utworze­
nia czwartego roku w stanisławowskiem Sbminarynm
ducbcwnem.

Z fundacyi Edwarda Łozińskiego, emeryto-
yętfiego podpułkownika, dla zubożałych włościan, 
przeznaczył \Vydzuł krajowy tegoroczny dochód od 
tspitału zakładowego, wynoszącego sumę 32-COO zł., 
Jl» Wiościan Dowiatu borszczowskiego. W myśl za- 
pjgu fundatora zapomogi nie mogą być wyższe niż 
PO zł., ani mniejsze n.ż 50 zł. Stosownie do wr,j- 
iku Wydziału powiatowi go boraz-zowskiego i wmo 
siu miejscowego starosty przyznał Wydział krajowy 
jeunemu zubuż&łeicu włościaninowi 100 zł., a .niiyn 
jłG-iu pr-porown >ym po 60 zł. tytułem bezzwrotnej
japomogi. ......

Z tej dobroczynnej lundscyi^ otrzymali dotąd 
wsparcia włościanie z powiatów: Zydaczów, Mości- 
Bia. Kraku w, Żywiec, Stare miasto, Bochnia, Turka, 
unrzanów, Kohatyn i Wieliczka. W  tym roku przy • 
gzła kolej na pow.at borszczowski, który a powodu 
gorączki emigracyjnej i klęsk elementarnych najwię­
cej aa uwzględnienie zasługiwał.

Z Warszawy donoszą, ii  Konstanty Snu-żko- 
płouki, oskarżony przez przedstawiciela Towarzystwa 
kredy nowego ziemskiego w Królestwie Polakiem za 
artykuły umbszcz ne y Dnieiuniku Warszawskim 
a ekiero-rane przeciw temu Towarzystwu, został przez 
!'■ ‘ Uwoln.un,y (0  Wdtr itnyeh tych arfykuła h pisa­
liśmy szeroko przed Lilku miesiącami w łamach na- 
1̂ 8° pisma. Przyp. Red ).

Białą flagę zatknięto w tych dniach na gma­
chu w>ęzienia miejfakieg0 y>. Zurychu. Znak to, że 
je Featy, że nie ma W nim ani jednego przymuso­
wego lokalora.

»Fata morgana11 w Tatrach, z  Zakopanego 
P' ^  Dnia 9 bm. mrioj więcej o godzinie pół 
d° począł n*gle wśród wysokiego stanu barome- 
h1- (697 mm rtęn w biurze staoyi klimatycznej) i 
f  doby6 silnym wietrze połudnowo-zachodnim 
f  deszcz W dolinie Strążysk i okolicy, który 
pi "słonił widok Giewontu i Czerwonych Wierchów, 
jiie zacieral^0 jcdnan *■ pierwszych kilkunastu mi- 
pu acn konturów ^ycb gór, które tylko zamglone 
bl y*. Dodać należy, że do tego czasu niebo było 
Ĉ iciofto pog0(ine. Chmury wiat em pędzone cno- 
rily się dosyć wy® 'ko ponad szczytami. Nagle uka- 

ponad przeoczą, łączącą Czerwiony Wierch- 
* zniak z Krzesanicą, szczyt górj kształtu stoź 

k°wateg0 0{p ieWej otrony stromy, od prawej łago- 
0n ej ypadający, j&Kby odrysowany na tle zasłony 
6pzc jącyeh ^opli deaz^u. Zjawisko to trwało kil- 
^  sekund — poczem rzeczony szczyt porzął

* zacierać się, aż po kilkunastu sekundach 
.^Fekiłe. Po 4 do 5 minutach ponownie poja- 

#  . “ S ten Btoa szczyt w tern samem miejscu zu- 
J ^yrtźny i zniknął znowu po 40 do 60 se- 

zwolna się ZRc erając. Sądząc po kształtach,
. ten odpowia-idby mógł szczytowi Krywania, 

In 1 punktu obserwatora w prostej linii 
0̂ , , ~ kim. Zja^i®0 } opisane należy zaliczyć do
r^ , zw. „Rba morgana“ ; polega ono na zak- 
W  6ię pri miom od szczytu odległego, jeszcze 
ir SDl oświetlonego i z punktu obserwacyi niewi- 
d< “ e*°, w warstwie ki opli spadają? ego deszczu, 
sl*11 10 cpego szoz)’!  ten wydawał się oku obser-
Wf bacznie \ po nad widnokręg wznie-
si®1 ’ , 4 zatem cliwil wo p0 n&d przełęczą Czer- 
w»pyC Wiercków widoczny. Zjawisko powyższe 
o^eiwowaj j 0kłfldni: z Krupówek, w Zakopa-
ne( ■ Ponikło gołtm okiPm j Sł,aiami i równo- 

o iie y.ladomo, niezawiśle cd niego Józef 
O  ’ Rotesor szkoły przemy8łu drzewnego, z in- 
nef f W

' a f 02Siewanie fałszyr?ych wieści o pojawie- 
nff ‘ etolery, skazał sąd wiedeński niejakiego 
^yjsta a, ty dzieu ścisłego aresztu. Taust twierdrd, 
że ^ Zlelnicy, w której mieszka, panuje cbolera.

. ^ °Iera . W  pi%bek umaił w Delatynie na cho­
ler? le‘ Q robotnik, zachoiowało zaś dwio osoby, a 
^nowiem • wójt gminy Jabłonicy i 24-letnia wy-
j.ebU,ca v Podleśninwie, P1 A Mi! uliczynem. Badaniu 
h»kteryoł ,'iczce otwierozdy, iż ów goopodar„, który 
upiarł W Beizcu w powiecie rawskim, wśród podej- 
r ^ n.objawów, miorym był na cholerę. Był to 
wyPa 6 aporadyczny.

TaK w B»łzcu jak i w całym powiecie raw­
skim sten zdrowotny jest pomyślny.

Galloyjski klub jazdy panów zapowiada w Kra­
kowie wyścigi na dzień 8 i 10 października rb. 
Dla wyjaśnienia podajemy, że klub ten zawiązał aię 
podczas tegorocznych wyścigów w celu uprawiania 
sportu jazdy panów, tudzież starania s'ą o podnie­
sienie chowu koni i wyścigów. Siedzibą Towarzy­
stwa jest Kraków. Towarzystwo składa się z człon­
ków założycieli płacących jednorazowo 250 zł., i 
członków zwyczajnych płacących rocznie 10 zł. 
Kto chce przystąpić do tego klubn, musi być przed­
stawionym dyrekcyi, a dyrekcys na podstawie do­
konanego balotu decyduje o przyjęciu.

0 uderzeniu piorunu w Newesanie; w Bośni.
0 którem donieśliśmy już pokrótce, otrzymujemy 
obecnie bliższe szczegół] : Ćwiczenia wojskowe pod 
Neweseniem właśnie ukończono i oficerowie udali 
się na naradę. Pogoda była pięKna, tylko nad 
samem wojskiem wisiała spokojnie niewielka ehmura. 
Nagle z tej chmury wystrzelił piorun i uderzył w 
grupę naradzających się oficerów. Stali tam jenerał 
major Weiusmann, porucznik Kratoehwil, podpuł­
kownik Rohn i dwóch trębaczy. Wszyscy obaleni 
zostali na ziemię, a kibdy pospieszono im na po­
moc, znaleziono porucznika Kratoehwil* bez życia, 
nadto jeden z trębaczy był zupełnie o jłuszony i 
dwa konie zabite, a to porucznika Kratochwila i 
podpułkownika Rohna, któremu jednak, jak i po­
zostałym dwum z owej grupy, nic się nie stało. 
Fiorun wybił porucznikowi Kratochwilowi w czaszce 
dziurę wielkości pięści, spalił na nim do szczętu 
ubranie, a szablę stopił w jedną bryłę. Poruczni 
Ki a to chwil miał właśnie przy sobie 87 złr. i 37 
centów. Otóż ciekawa rzecz, źe piorun tylko pie­
niądze zs wszystkiego oszczędził, ale porozrzucał 
na wszystkie strony, a potem co do centa wyzbie- 
rano je na przestrzeni około 30 kroków dokoła.

Posucha WO Franuyi. Podług doniesienia 
dzienników francuskich, susza tegoroczna, panująca 
we Francyi, będzie klęską większą, aniżeli wojna 
w roku 1870. Średnie i drobne gospodarstwa Fiai- 
cyi środkowej, wschodniej, Normandyi i Bretanii są 
ziujnowane. Zoiory siana w wioln miejscowościach 
mniejsze’ bą , niż zwyczajny potraw : mały centnar, 
za który płacono dawniej po 2 do 3 franków, obe­
cnie kosztuje już 13 franków. Bydło spada w cenie 
z dn.em każdym, a często właściciele porzucają na 
drogach 1 polach woły, konie i krowy, nie .nająu 
ich czem karmić. Na jednym z jarmarków w Jttire- 
bcurcie sprzedano trzy konie za 7 i pół franka. —  
W  Darnoy parę dobrych w. łów 3-lttnich kupiono 
za 65 franków. Posiadacze bydła oznajmiają miesz­
kańcom przy odgłosie bębnów, że sprzedają mięso 
za połowę ceny rzeinickiej. Łąki i pola zżółkłe są
1 spalone. Nie koniec na tern. Ludności grozi inna 
jeszcze klęska. brak wody do picia. Mnóstwo znacz­
niejszych rzek idoŹDa przejść suchą nogą, przeska­
kując z kamienia na kamień. W  wielu miejscowo­
ściach wiadro wody do picia kosztuje piętnaście cen­
tymów.

Amerykański karp. Tygodnik Wiara i  Oj­
czyzna, wychodzący w Cleveland, w półnucnej Ame­
ryce, donosi co nactępuje:

„Michał Thiermann mieszkający w New Ilope, 
spostrzegł od czasu, gdy nastało cieplejsze powie­
trze, źe jego cenne krowy wracały codziennie z 
napełuionemi żołądkami, lecz z próźnemi wymio­
nami, Nareszcie powziął podejrzenie, źe jeden lub 
drugi z 3ągiadów doi krowy póki są jeszcze na 
pastwisku i dlatego postanowił użyć wszystkich 
środków, aby odkryć złodzieja. Krowy lubiły 
podczas upału stać tr pobliskim strumieniu w 
wouzie aż pod brzuchy. W  środę, gdy Thiermanna 
ulubiona krowa wychodziła 2 wody, spostrzegł, żt 
do jej wymienia był przyczepiony karp, ważący 
może lb funtów, który mleko prawie do ostatniej 
kropli wysaał11.

Dziennik ów podaje tę wiadomość jako zu­
pełnie prawdziwą i zapewre znelazł wielu łatwo­
wiernych, którzy uwierzyli w to zamiłowanie ame­
rykańskiego karpia do krowiego n U  ».

Ofiary. Na restauracyę oamiątkowej kolumny 
Macki Boskiej na cmentarzu Gródeck'm, otrzyma­
liśmy od : W. P. Ludwika Dunina Wąsowicza ze
składki 1 złr., od Wielm. P. W. W. 2 złr., —  
razem przeto z poprzednio wykaztnemi składkami 
nadesłano do naszej redakeyi na ten cel kwotę 
10 złr.

Stan powietrza. Termometr -4- 14 Re&umura 
o godzinie 7 zrani., w południe +  18 stopni Reaom. 
Barometr 761. Podnosi się. Przedpołudniem padł 
deszcz ulewny, —  póż iej wyjaśniło się i wypo­
godziło.

Bardzo stosowne określenie.
Dama. A, pan porucznik był nawet i w Egip­

cie. Jakież wrażenie na panu uczyniły piramidy ?
Porucznik. O, pani dobrodziejko.... pirami­

dalne!
Niedoświadczona-
Młoda gospodyni. A zatem tych sześć rybek 

przyszlij mi pau do mojegu akwaryum. Ale, ale, co 
też mam im dawać do jedzenie ?

Kupiec. Mrówcze jaja.
Młoda gospodyni. A  na twardo, czy na miękko 

g o t o w a n e . __________

Teatr. Dz:ś w poniedziałek w teatrzo lbtuim : 
„Prze i  ślubem1*, komody a w 5 aktach Kazimierza 
Zalewskiego. Diugi gościnny występ p. Bole da wa 
Ładnowskiego, artysty teatrów warszawskich. — 
Jutro we wtorek (15go b, m.) w teatrze letnim: 
po raz szOsty: „Biedna dziewczyna11, krotochwila
ze ś4 iewami w 6 obrazach L. Krenna 1 K. L ’n- 
daua, z muz. L  Kunna. W  środę „Hamlet11.

Rozmaitości.
—  Gen'usz i talent u kobiet. W  rozprawie t,.k 

zatytułowanej, głośny profesor LomLroso stara się 
wytłómaczyć, dlaczego na tyle tysięcy utalentowa­
nych kobiet wszelkich narodowości, jest tak mało, 
a włiisciwie nie ma wcale geniuszów niewieścicb 
Nie podziela on bynajmniej zdauia Sagnola (L ’ega- 
litć des sexes“), że rozwiązania tej zagadui szukać 
należy w warunkach społecznych, w jakich się 
znajdowały kobiety. Około roku 600 we Włoszech 
i w pierwszych wiekach cesarstwa rzymskiego, ko- 
bisty warstw wyższych otrzymywały takie same 
wychowanie, jak i mężczyźni.} Damy arystn 
kracyi francuskiej X V III wieku były sardzo wy­
kształcone i nader pilnie uczęszczały na kursa La- 
voi8iera, Cuyiera itd. Otóż ani jedne, ani drugie, 
nie wydaiy z pośród siebie geniuszu. ;

Pomijamy rozdział, w którym Lombroso stara 
się wytłumaczyć tę niższość kobiet przyczyuam, 
fizyologicznemi, szukając analogicznych przykładów 
w świecie zwierzęcym (zowie się to u niegu ata 
wizmem, nieczułcścią ich i brakiem eiotyzmu, oraz 
mizoneizmem, co ma znaczyć wstręt do rzeczy no­
wych), kładąc główny racisk nr*, to. że macie- 
rzjństwo tak dalece pochłania siły żywotne nie. 
wiast, „iż pozostaje ich mniej na roz*vój musku­
larny i nerwowy, któremu mężczyzna zawdzięcza 
swą wyższość organiczną i psychiczną11.

Ciekawym jest natomiast sposób, w laki wy­
kręca się Lombroso z niezbitego faktu, że sporo 
genialnych kobiet stało na czele państw i his tory a 
gemulność ich bezsprzecznie uznała. Oto dlatego,

że.. rządził niemi zawsze jakiś mężczyzna. „Zresztą— 
mówi —  geniusz niekoniecznie jest potrzebnym do 
sprawowania rządów: wystarcza znajomość świata,
takt i spryt, a pud tym Wzglądem kobiety prze­
wyższają stanowczo mężczyzn".

„Prawda —  powiada Lombroso — źe na setiii 
liczą się kobiety święte i męczenniczki, lecz da się to 
wytłómaczyć przez ich poczucie wstydu a jeszcze 
bardziej przez zmysł poświęcenia i ofiarności, daleko 
bardzie; rozwinięty u niewiast, aniżeli u mężczyzn. 
W historyi chrześcijaństwa kobiety grały wielką ro­
lę, wynika bowiem z poszukiwań, dokonanych przez 
wielkiego Rossiego w katakumbach rzymskich, że 
nieWcSty stanowiły 40°/0 wszystkich męczenników, 
a mianowicie na 382 Rzymian i 50 Grefców było 
213 Rzymianek i 19 Greczynek. Wyjaśnienia tego 
faktu szukać należy w zmianach, jakie sprowadziło 
chrześcijaństwo w położenia społecznem kobiet. Poe- 
sdon („Griechische PhihwopŁinnen*), Który ułoży/ta- 
belę, przed, itawiającą ud 'a* aobiet uczonycn w szko­
łach filozoficznych Grecyi, wskazuje między innymi, 
że podczas, gdy szaoły ^ytagorejskie miały 30 uczen­
nic, S jk.rates liczył ich tylko 2, a Platon 5. Dowo­
dzi to, że koDiety wabiły zawsze raczej rzeczy uczu­
ciowe, niż umysłowe."

Nawet wyjątkowo genialno kobiety — zawsze 
zdaniem Lomorosa —  potwierdzają tylko ogólną re­
gułę. Gonc/.urt powiedział: „Nie ma genialnych ko­
biet, bo gdy są niemi, stają się mężczyznami." 
Przykładem —  literatki. Talezilla, poetka, z Argos, 
prowadzi swych współobywateli do zbrojnej walki ; 
Safo kocha się w kobietach i jednej ze swych przy­
jaciółek poświęca słynną odę. Mary Wdlstonewatt 
(1780), jedna z pierwszych propagatorek emancypa- 
cyi, zatraca w sobie wszyi tkie cechy kobiecoś i, 
jest tak niechlujną, że ją koleżanki zowią „bruda­
sem filoz licznym.1 Georges Elliot ma twarz męską, 
olbrzymią głowę, włosy w nieładzie, nos gruby, war­
gi mięsiste, wąsy bardzo wyraźne, potężne szczęki, 
w ogól podobna do kouia. Georges Sand odznacza­
ła się głosem męsk'm i chętnie chodziła w męskich 
suirniacŁ. Pouob_ e i pani Stael miała twarz męż­
czyzny, a wszystkie niemal słynne Amerykanki no­
szą tę samą cechę. Nawet u Sa*-y Bernhardt i Duse 
szczęki, dolne są wygięte, niby szabla. Wszystkie 
zaś, prawic bez wy ątku, mają pismo zupełnie mę.kie.

O iie jednak geniusz u rodu niewieściego jest 
rządkiem zjawiskiem, o tyle talenta trafiają się bar­
dzo często. Przyznaje to wspa 'jiałomyślnie Lombroso, 
ale wnet dodaje taką uwagę i „Pod. zas gdy geniusz 
pracuje dla drugich, talent niewieści ma na celu 
swój własny interes. Gdy rztca się w dziedzinę po­
lityczną, może się odznaczyć, dzięki swemu taktewi 
i swej wrodzonej finezyi, w zakresie wychowawczym 
robieta stije się najlepszą nauczycielką. O wiele 
wyższa nd mężczyzny przez swój wdzięk i zdolno­
ści naturalne, któri umie w dziwny sposób po­
mnażać, tworzy ona rodzaj świata niewieściego, 
świata gracyi i dobrego smaku i panuje w nim nie­
podzielnie.11

Gdzież tu jest „swój wŁsry interes", którym 
według Lombrosa kierują się zawsze kobiety? W  0- 
góie widać, że on ma do nich jakąS ansę. Odpo­
wiemy mu krótko: Kto miał dobrą matkę, teu do­
piero wie, co to geniusz kobiecy —  i chętnie daruje 
im brak geniulności w matematyce i medycynie.

—  Maipy na Gibraltarze, Jak wiadomo, skały 
Gibraltaru są jbJyuem miejscem w Europie, na któ­
rem małpy żyją w -tanie dzikim. Według donii sień 
dzienników, liczba ich obecna wynos: 38 sztuk. Za­
mieszkują one główniepochyłoSć zachoduio-południo- 
wą, tuż koło posiadłości gnoernatora twierdzy, Oba­
wiają się obecnie, że w r«.zie zbytecznego rozmno­
żenia oife mrłp, możi dla nich zabraknąć paszy, jak 
to już raz,-przed kbku laty się przytrafiło. Mui,.y 
wtedy, połączywszy się w g omady, zbiegły ze skał 
na doimy i splądiowały z kretesem sady i ogrody, 
tak, że właściciele musieli kilka z niob zastrzelić, 
a resztę najeźdźców wyprzeć do dawnych ich s '«- 
dlisk. Pu? iowaź n rkale me ma nigdzie wody mał­
py więc muszą kontentować się rosą i opadami 
d6szczouenn. Zwykle gaszą pragnienie figami, któ­
rych mnóstwo tam rośnie. Ale v  Jecie z iaje s:ę, ze 
nie wystarcza im to, gdyż przy wachodzie i zacho- 
diie słońca schodzą do studzien i lagun , ż*by się 
nr pić. Obecnie małpy przebywają spokojnie na 
skale, gdyż rząd angielski zakupił ostatni ton ka­
wałek g untu na skale wyższe;. n-.leżąoy dotąd do 
osoby prywatnej, tak, że dziś nikt obcy chodzie tam 
już nie może.

—  Bardzo prosty Środe!( przeciw zdenerwowaniu 
i bezsenności. Niedawno, wedle stu w gazety Verdens 
Gars, pewnemu doktorowi Francuzowi udało się 
przypadkowo znaleść bardzo prosty środek przeciw 
bezsenności. Doktor przez jakiś czas cierpiał na 
nerwy i bezsenność, a wszelkie środki, jakich uży 
wał, okazywały su bezskutecznym'. Razu pewnego, 
gdy podczas bezsennej nocy przechadzał się po po­
koju, spostrzegł stojący słój z miodem i przyszła 
mu ochota zjedzenia Liku łyżek. .Następnie położył 
się do łóżka. Okuzało się, że nsnął prawie w tej 
chwili. W  ciągu dni następnych próbował tego sa­
mego środka i z każdym razem zasypiał bardzo 
prędko. Oprócz togo skonstatował, że miód dobrze 
oddziaływał na uspokojenie nerwów.

Głosy publiczności.
Z Zakopanego otrzymaliśmy następujące pi- 

sme z prośbą o umieszczenie
2<»jmując się od czasu choroby śp. ks. Józefa 

Stolarczyka, t od października r. z. sprawą budowy 
nowrgo kościoła w Zakopanem, poczuwam się do 
obowiązku zdania rachunku z zarządu funduszem tej 
budowy. Po zamknięcia kssowem dnia 1 paździer­
nika r. z. okazała się nadwyżka w kwocie 1458 zł.

Od tego czasu wpłynęło: z konkurencyi pa­
rafian po 1 d. 10 ct. od domu i po $ zł. pobiera­
nych przy zawierania ślubów małżeńskich zł.- 656; 
ze wspólnych składek parafian irządzanyeh w dni 
uroczyste 531 j z oduzielnycl darów parafian 373; 
z dauków nadesłanych wskutek odezwy i innych 
darów 736; ze skarbony umieszczonej na starym 
kościele 89; z przedstawianiu amatorskiego w zimie 
w zakładzie dra Chwistka 73; z składki zebranej 
przy poświęceniu kaplicy przy Izie dr. Ohram- 
ca 79. Ogółem 2 pomieniorą nadwyżką kasową 3.995.

Wydano: za 200 korcy wapna po l -60 zł. 
320; za wyłamanie llOsągów kamieni w kamienioło­
mie „pod Capkatui" 484; z a  20 sągów kamieni guba- 
łowskich do sklepienia okien po 3,20 64; za gzym- 
zy z ktmienia Witowskiego, mające kończyć mury 
głównej nawy przeszło 80 metrów pc 3 zł. i scho­
dy na wi.źę 302; za żelazo na kotwice i spięcia 
80; za kierat do dźwigania materyałów, z l na 
58 ■ za konstrukcyę młotu do tłuczenia piasku z żu­
żli ofiarowanych przez JW. br- Zamoisaiegc 42; za 
roboty kamieniarsk-e okołc oorouienia ciosów 1.050; 
za roboty murarskie 374; za tłuczenie piasku, ro­
boty kowalskie, stałej, płatnr p-mo<- i honoraryum 
budowniczego 241. Ogółem zł. 3.015.

N. i. W  rubrykę rozchoau nie wlicza się bez­
płatna robocizna parafian, przeciętnie 80 ludzi 
Iziennie, bezpłatny dowóz materyałów przez parafian 
i wielki zapas drzewa i desek na rusztowania, ofia­
rowanych przez JW. hr. Zamojskiego.

Po porównaniu dochodn rozchodem, okazuje 
się bardzo niewielka nadwyżka, której większą po­

łowę pochłonie najbliższa wypłata. Komitet nie traci 
wszakże otuchy spodziewa się, źe przy rosnącym 
w miarę postępu budowy zapale parafian, przy dal- 
szem poparciu publiczności, tej zwłaszcza, która w 
Zakopanem bawi i na budowę patrzy, uaa mu się 
z błogosławieństwem nożem w bieżącym ieszcze ro­
ku mury kościoła wykończyć, wieżowe znacznie 
podnieść, e może, może spełnić obietnicę uczynioną 
swego czasu w odezwie do rodaków, że w smutną 
rocznicę narodową nowy kościół zakopański dachem 
pokryty będzie. To ostatnie jednak wobec wyczer­
pania funduszu nie w naszaj już mocy, od serc 
ofiarnych to zależy. Do nich też się zwracamy, o 
pomoc gorąco prosimy. Wszelkie choćby najmniejsze 
datki z wdzięcznością przyjmuje podpisany admini­
strator osieroconej paiafii, udzielając chętnie na żą­
danie wyjaśnień w kwestyi prowadzenia budowy.

Wszystkim dobrodziejom, których nazwiska ku 
wieczne; wdzięcznej pamięci w osobną księgę wpi­
sane będą, składam przy tej sposobności serdeczne 
„Bóg zapłać".

W  Zakopanam dnia 31 lipca 1893.
Ks. Kazimierz Kaszelewski.

Część ekonomiczna.
Wiedeń 12 sierpnia.

(Z.) Za bankiem angielskim poszedł uakże 
państwowy bank niemiecki, podwyższając swą 
stopę procentową na 5 od sta. Podobnie wyso­
ka stopa procentowa o tej porze roku jest ano­
malią, to też musi niekorzystnie odbić się na 
stosunkach giełdowych. Wszelako o ile się zda­
je  i ten środek nie wystarczy, aby powstrzy­
mać odpływ złota dc Ameryki. Wczoraj ubyło 
go ze skarbca banku angielskiego znów na 
230.000 funtów szterimgów i bardzo możliwą 
jest rzeczą, że w  następnym tygodniu podwyż­
szy bank ten jeszcze bardzie’ swój dyskont, 
na 4*/, a może "aw et na 5 od sta. Monety zło­
te podrożały dziś prawie o cały procent. Za 
napoleondory żądano 9 94 —  9'95.

Wobec takich konjunktur była giełdn na­
sza nerwową a kursa spadały od pierwszej 
chwili. W  południe dopiero nastał nieznaczny 
zwrot na lepsze skutkiem wiadomości, że no­
wojorski kurs złotych szterlingów zrównał się 
z londyńskim, że zatem zniknęła owa premia 
podniecająca eksport złota z Europy do Ame­
ryki,

Ostatnie notowania:
Kredyty austr. 33350, wegierskie 417-50, 

Ang)obanti 149— , Uniony 247 50, Bank^erciny 
119-60, Landerbanki 24130, Ludwiki 218 75, 
Czerniowieckie 255-— , Kenta papierowa 96 45, 
srebrna 9600, austryacka złota 118 85, 4“/„ 
austr. renta wal. kor. 96-— , węgierska złota 
115 60, 4U('„ węgierska renta wal. kor. 93 90, 
dukat 5-90, 20-fraukówka 9 93‘/j, marki 12-29—, 
ruble 1 30:V*

| Telegramy „Przeglądu“ .
Brody 14 sieipma (pryw.) Nadeszła tu 

wiadomość z Kijowa, że u słuchaczów uniwer­
sytetu odbyii żandarmi rewizye i aresztowali 
kilkunastu. Są to przeważnie Ukraińcy, po- 
szlakowani o dążenie do niepodległości Ukra­
iny i iiieuważający się za Rosyan. A re­
sztowania te stoją w  zv ązku z aresztowa­
niami ukraińskich studentów w Charkowie, 
którzy przed kilku miesiącami wydali ma­
nifest i oświadczyli, iż nia są Kosyanami, 
lecz narodem odrębnym, i ~ dążą do samo­
dzielności. (Treść tego manifestu podaliśmy 
w  swoim czasie —  P rzyp  Rsd )

Belgrad 14 Sierpnia. Prezes ministrów dr. 
Dokicz popadł w recydywę. K ró l odwiedza co- 
dzień chorego.

Skupczyna przyjęła w arugiem czytaniu 
projekuy ustaw, zaprowadzające monopol sprze­
daży nafty, spirytusu i zapałek.

Aix !3£ Bains 14 sierpnia. Królowa gre­
cka przybyła tu wczoraj.

Londyn 14 sierpnia. Koło Pontyprydd wje­
chały na siebie dwa pociągi kolejowe. Dwa­
dzieścia osób zginęło.

Amsterdam 14 sierpnia. W  Haarlomie przy­
szło wczoraj do groźnych zaburzeń z powodu, 
że polieya nie chciała pozwolić na odbycib od­
pustu w  tamtejszym kościele. Ludność stawiła 
opór policyi i wojsku. W ie le osób odniosło ra­
ny, mnóstwo aresztowano, 

i Szpandawa 14 sierpnia. Jakiś robotnik z K i- 
lonii przysłał pocztą pod adresem tutejszej po- 
lioyi pakiet, w  któ-ym znojdowała się maszyna 
oiekieluu. Eksplodowała ona na odwuchu, na 
szor.ęśoie jednak nie wyrządziła żadnej szkody. 
Nadawcę tej posyłki aresztowauo.

?B-aeyjechs.8ś dln
dnia 14 sierpnia 1893. 

j HOTEl. FRANCUSKI. W. Kraićski z Pere-
jpy. F. Mączka z Oleszyc. Dr. T. Bubrirh z 3u- 
czacza. O. Strohinayer z Cieszyra. R, Mooer z Hc- 
stów. A. Thanbolfei z Wiednia. M. Pai-ctika z W ie­
dnia. K. Ro*eufeld z Wiednia. R. Macbenbach z So 
lingen.

HOTEL EUROPEJSKI. J. Horcdyński z Gra- 
bownicy. J. Kopczjński z Rozmorzynca. M. Lustig 
z Saazu, H. Milsz z Przemyśla. J. Eifsrmau z Gor­
lic. W. Weido hoffer z Progi. B. Lach z Odessy. 
A. Neko z 0 dbssv, A. Urich z Wiednia. P. Sckiiiiel 
z K-ako z a • M. Lewandowski z Rekliniec. 8 S u- 
mla ski i u. Stecka z Srodopolca. M. Rosensiock 
ze Skałato.

! HOTEL IMPERIAL. Hr. M Rey z Prz- cłc-
, wia. Hr. S. Rey z Chodorowa. Hr. F. Potulicki 
z Glinian. Hr. J. Kalinowski z BrcJów Fr. Mo­
rawski z Hroszowa S. Szczepanowski z Kołomyi. 
J. Glaski z Wołoczysk. B. Górek; s Gabrowej. A. 
Yollter z Tłumacza. S. Penzias z Wiedni- Z. Ujaj- 

‘ ska J T maszowa. Frunc. Pencet i  ś Żmigrodu. 
Edm. Mayerburg z Brzeżan. A. Delebiński z Tru- 
skawca.

j N a d e s ł a n e .

Rubryka to nie pochodzi Jd Redakcyą nie bierze też 
ona nu siebie za nią źaduej odpowiedzialności.

Piiwróeil
Dr. T E O D O R  B L O T N IC K I

specjalista chorób kobiecych i akaszer i ordynuje przy 
placu Smolki 3. 2099

D E N T Y iS T A
Wsrech nauk lei irekieh

D r. Bogunr . i ł  B : e ń K o w s k i
po akończeniu specyaujych stud'ów w instytucie odonto- 
iogicznym w Berlinie i odbycii podi >ży naukowych do

Specja lista  chorób skórnych i wenei-ycznycn
Dr. Kazimierz Ptdlewski

mieszka obecnie ul ca Cnorążczyzny 1. 16. 
Ordynuje od godz. 11—12 i od 3—5. 2085

O k u !  l i ^ t a  

Dr. T E O D O R  BAŁŁABAN
b. Aseystent i leki ~i na klinie* profesora Borysikiewl- 
cza w Gracu po kilkoletniej prał tvce specyaLej, ordyruje 
w chor, lich i operaty ach ocznych przy ul. Wałowej 1. 7. 

Od godziny 10—12 przed po i, cd 3— 5 po poł. I. pt.
Din biednych bezpłatnie. 1592

3L J O N A S Z
d a m  bo iŁko .ey  i  k s j t t r r  w y m ia n *  

we Lwcvie, u li, Jagiallouiha 1. 8, 805
W  Rapuje i sprzedaje wszelkie papiery 
i arteścfow e i -  ionety po nąjdokfadniej* 
szym kursie dziennym..

Do ciągnienia 16 sierpnia r b.

PROMESY
na

3°/o lo*y austr. Zakładu kred. ziem.
I emisji

po 1 zł. 50 ct., wraz ze stemplem. 
C a-ió -w n a , -w y g r r a , » .a  9 0 ,  O O O  l e o i o n .  

Przy "amówipniach z prowincyi uprasza sii o dołą­
czeń'e 20 ct- na portoryum.

Na tuki lot zojMpiony w tym kantoru padłt 
główna wyęraoa te kwocU 50.000 ułr,

P . T .
Pn.ez wzgląd że niektóre łaskawe zlecenia z p-o- 

incyi dlk mm'; pr ezu-czonc lecz mylnie Iresowano m  
d a w n i e j s z e j  s p ó ł k i  ■ l u . n e  ' i  t k i  i a e ,  . n b  
d o  n i e i s t n i e j ą c e j  j a *  f i r m y  J ó z e f  ł i i i u k e  
cfęsto właśnie prze„ mylne adresowanie wcale m ń e  niedo 
chodziły, przezco Szanowni oaoiorcy na.ażeni bywali na 
ziv, ody, a często u w e t  i na straty, u p r a s z a m  S z a -  
l i o w n y c b  j n y c h  o d b io i  'c ó w  z  p r o w i n c y i  d l a  
u n i k n i ę c i a  n a d a l  p o d o b n y c h  e w e n t u a l n o ś ­
c i ,  ł a s k i  w e  z l e c e n i a  a d i - e s o w a ć  t y l k o  d o
Ł rm y

ALOJZ t  Ht lINLK
SL-ł a d  f a r b  ! n. a t e . - j  u ł  ó w 

z042 Lwów, Itonek 38.

Hall' nad S-aią . Lipska, 
rdynuje 9—1 i 3—6 przy ul. T r z e  _  
uom dawniej Tennera lub ul. K o śc iu szk i 1,

K a ja
8.

AUGUST SCHELLEN3E M  i SYN
jgSjK' dom u&nkowy i kantor wymiany f H i  

we Lwowie, ulica Karola Ludwika 1.

z a ł o z o n y  w  r o k u  1 8 5 3 . 230

kupuje i sprzedaje wszelkie papiery war­
tościowi*, losy, walutjr i t. d.

Promesy na losy kredytowe du ciągnie­
nia I września b. r. Cena zł 5.

Zlecenia z prowincyi załatwia się jak  najtaniej 
odwrotną pocztą.

T eiegruK L  fcieŁdc^ł y .
Wiedeń dnu 14 sierpnia godr, 2. min. — .

Akeyc kred. 
A lpiny 
Kredyty węg.
Aaglobanhi
Uniony 
uudwiić 
Nordbany
Lombardy
Loey turecki* 
Btaatsbalmy

333-50 
63-40 

417-25 
148-75 
247-50 
219-- 
288-25 
104-— 
4830 

30235

Głalinyj. obligi 
propLiiaoyjne 97*—

Cz^rmewiecde 2C5'50

Wied. losy 176-50
a sye uyton. 187-60
4% Poź ka*aj.

z r. 1893 96 90
Elbetfiaóa 232-50 
Ltmderbanki 2^1 40 
Rent* 'A. węg. li.5'85 
Bankrereiny li9-10 
W ęg- rentf p. 93 90 
RuFle 1.31-50

Usposobienie stałe.

Ruch pociągów kolejowych
wainy od 1 czerwca 1893 w edług zega-n lwowskiego.

Pociągi po-
Przychodzą do Lwowa : spieszne o s o b o w i

Z Arakowi. 3 08 6*01 936 6 *3 f 9*41
Z Muszyny-Rrynicy via 

Tarnów (tyłku ud 1/7 
dc 31/8 włącznie). 9-36

2 MuaYD1 " Krynicy i 
Chabówki ”ia Tarnów _ _ _ __ 9*41

Z Mnszyny-Kryuicy via 
Ta nó1 lub Rzeszów 
(tylko o d2&;6 do 1 ó/9). 601

Z Musz.-Kr. prze- Stryj -- — 9-06 1 0 8 ---
Z Nadirzezi:- i ^  orjour. -- — — 6*30 --
Z ro d  woli iczyel- i Bro­

dów Ink dwór. główny) 2-48 1 0 0 3 9-46 6*21 _ _
Z Podwułoczysk i Bio- 

dó na dw. Podzamcze 2-34 9-46 9-21 555
2 Saczawy . 10-11 — 7 59 12-61 7-11
Z rCimpoli ngu 10-11 — 7-69 —
Z Radowiec lo - ie — 7-59 7-11
Z Berhometnu n. S. i 
Czudyna 10-11

Z Kowosielicy — _ __ _ 7-11
Z Słobody rang. kopalni 10-11 — _ — 7-11
Z Tus.atynu vi& Halicz 10-11 _ 7-59 — —
Z iuczacza via Halicz _ _ — 12-61 —
Z Bełżca . . _ _ — u 26 —
Z Sokalu — — 8-16 5-26 —
Z Ł aw ocznet., Pesztu, 
M iskolca, Stankacz* 

Chyr. i Stan. via Stryj 
Ze Stryja . . •

— — 9 06 
«-5 2

1*08 —

Z Hrebf aowa, CnjT., St. 
i Borysławia via Stryj — — 2-38 __ _

Z Brzi ihowic . — — 5*58 — —
Odchodzi- ze Lwowa: 

Do Krakowi . 3*01 1041 5*26 1111 7-36Do Muszyn; -Krynicy na 
larnów  lub Rzeszów 1041

Do Muszyny-Krynicy na 
Tarnów (od 1/5 do3i/8) 7 *3 ft

Do IJuszyny-Krynicy na 
Tarnów 5*26

B UW

Do ^uiz-K r. via Stryj 8*01 _
Do Nadbrzezia i r"arnob. _ 1041 5*26 __
Do PodwoloczysT i Bro­

dów (z dworca głown.) 644 8 20 1016 11*11
Do Prdwołoczysk * Bro­

dów (z Podzamcza) 6-58 3-32 10-40 11*33
Do Saczawy 6-36 _ 1036 3.31 10T5 6
Do Buczacza via Halicz _ _ __ 8-31
Dc . LnsiatynaTia Halicz 6*36 _ -- 1056
Do Słobody zag ó rsk ie j — — 10-36 — 1056
Do Nowosielicv 6*36 _ _ _
Do Beihometha n. S. i 

Czt-dyni, 636
Do Radowiec . 6*36 _ 1036 _ 10*56
Do lumpolungi 6*36 — _ 3*3 i —
Do SokAa _ _ 9-56 7*21 _
Do Hth.cz _ _ 9-56 _ _
Do borvsławia via Stryj — — 7-21 10-26 —
Do Ławocznego, Mi - 
kacza, liskolcz. Pe- 
s z t i , Ćh; -owa via Stryj 7-21 8*01

Do S .anisł przez St-yj — — 10-26 8*01 —
Do Hrebenowa i Ony- 

rowa przez Stryj , _ 10-26 __
Du Stryja — — 3-41 — —
Du Zimnej Wody . . — — 413 — —
Do Brzuchowio . . . — — 3-51 — —

Uwagi Godziny drakowane grubemi liczbami jzd
czają por i  nocną ed 8 winuoren do god* 6 a .  59 r u r  ,



rjftZĘGLĄp z dnia 15 Sierpnia 1883.

S E I D E X ■ W A U A S T E
a b  e i g e n e r  F a b r i k  —  z o l l f r e i  —  1 1 . 1 .1 5  p e r  M e t e r

258 8—6

Poleca się handel win L -u .d .^ w iite a . Steud.iaaa.iJLllex«u
D r o b n e  og tow E en in  i w y & l f n  

dru k iem  l 1/, o*, od w yrazu , d a -
■tym  snś A ra k ie m 8 c<.________

G o r z e ln ik  kawaler, dobrze polecony 
poszukuje posady za miernem wynadgro- 
dzenirm. Adres: W. Schinischoimer w
Żółkwi. -  '  208 i 6-6

'W inogrona 5 kg. franco 1 zf. 60 ct. 
Pomidory 5 kg. franco 1 zł. 20 ct. Edward
Kaczorowski Triest. 2071 5 10__

Staroświeckie filiżanki z prawdzi­
wej saskiej porcelany do nabycia. Osoby 
mające chęć nabyć, mogą oglądać między 
godziną 4 a 7 popołudniu, Osolińskieh 19 
I I  piętro, lsze drzwi na prawo. 2096 3-3

A k a d e m ik  poszukuje od 1 września 
lehcyi na prowincyi. Adres : W. u WP. 
Dyrektora Tow. Zalicz. w Komarnie.

 2103 2 6
■ o l f f t ł .  ,  we uwojie przyjmie starszy 
L c l i w j O  p e d a g o g .  Przygotowuje do 
wszelkicn egzaminów, do szkół publicznych, 
do egzaminów prywatnych, do służby jed­
norocznej, kolejowej. Język wykładowy 
polski i niemiecki, wedle wyboru. Zgło­
szenia pod J. II. w biurze Plohna. 2092 

L e ś n ik  egzaminowany, prowadzący 
handel i dostawę drzewa, z powodu ukoń­
czenia kontraktu, poszukuje posady leśni- 
czej od 1 września br. Adres i rekomen 
dacyą poda Zarząd dostawy drzewa, Prze 
mysi, Trzeciego muja 607. 2108 2-d

K u c h m is t r z  znakomity z pierwszo­
rzędnych domów, podejmuje się sporządzać 
wystawne przyjęcia podczas balów, uczt, 
■wesel, bankietów itd. stosownie do życzeń. 
Z głgbokiem szacunkiem Książkiewicz, 
ulica na Błonie 22 Lwów. 2095 2-2 

W d o w a  po urzędniku, osoba inteli 
gentna, ' życzy sobie objąć miejsce towa- 
rzyszki do starszej osoby, zaopiekować się 
dziećmi, znająca muzykę i krawieczyznę, 
lub też objąć zarząd domu u wdowca lub 
księdza. Wiadomość: główna poczta, po 
ste rest. Lwów W. Z. 2o. 2093 2 3

Z M I A N A  M I E S Z K A N I A .  
8-50 1760 O K U L I S T A

Dr. ADAM SZULISŁAWSKI
b. asystent kliniki ocznej radzcy l>r. 
Br. Wicherkiewicza w Poznaniu b. de­
monstrator kliniki prof. Fuchsa w Wie­
dniu, mieszka obecnie przy ul. 
Hetmańskiej I. 10. II. piętro. 

Ordynuje od 12—1 i 3—4.

" I f i n c z T d c l s k a  A g e n c j a  p r y ­
w a tn a ,  Heleny z Jordanów Biernackiej, 
poleca nauczycielki, fróeblanki i bony 
Długosza 19. -  2043 6—6

B ló ro  w yw ia d ow cze  S. Saiaty, 
Lwów, Sykstuska 8 poleca: Guwernantki, 
bony, gorzelników, ekonomów, leśniczych 
oraz wszelką doborową służbę. 2060 3-29 
~ B o n a  Angielka oraz kilka zdolnych 
nauczycielek Niemek poszukują umieszcze­
nia. Agence Internationale ,.me do Si­
korska Kraków Hotel Saski. 2074 3-3 

U czn iow ie  szkół średnich, z dobrego 
domu, znajdą wygodne umieszczenie i 
opieke rodzicielską a na żądanie także 
konwersacyą niemiecką w domu urzędnika. 
Uprasza się o rychłe zgłoszenia celem za­
stosowania się z pomieszkaniem. Wiado­
mość: Zdzisław K. we Lwowie, Akade 
micka 8. 2098 2-3

Specja lista  do prowadzenia  
tartaków, młynów, gorzelń, I>ro- 
warOw itp egzam inowany m a­
szynista, biegły w  mechanice, 
poszukuje posady. Zgłoszenia  
pod adresem : A, (i. D. poste 
restante O ttynia. 2090 2—3 

Obszar dworski W oziło  w p. Złoty 
Potok, ma do sprzedania pszenicę do sie­
wu francuzką „Hors concours“ i regene 
rowamj Gółkę czerwoną po 1 *> zł 50 ct. 
rraz z wo kiern za 10o kilo, loco st. kol. 

Buczacz. 2079 3-3
Bardzo korzystne. Dwie propina- 

eye do wydzierżawienia dla chrześcian 
osobno lub razem na lat sześć od Nowe 

fioku 1894. Adres : Zarząd gospodarczy 
Kajtprowioe, p. Krnkieniee. 1820 3 — 17 

P araso lk i w najnowszym guście i 
w wielkim wyborze po cenach możliwie 
najtańszych poleca Mikołaj Ludwig Lwów 
ul. Halicka 14. 1911 2—5

Skład komisowy
Wybornego Koniaku

sala but. zł. 2 50 do zł. 3-70 ct. i S z a m ­
p a n a  francuskiego cała but. zł. 5, po­

łówka zł. 2 50 ct, utrzymuje

P a p e e  &  M o ś c i c k i
Lwów ul, 5 Maja 1. 2. 1737

Cukiern ię  moją istniejącą lat 30 
chcę z powodu już nadwerężonego zdro­
wia, sprzedać. Anna Wężowicz, Jagielloń­
ska 19 Lwów. 2120 1-1

Poszukuje się ekspedytorki do samoist­
nego prowadzenia urzędu pocztowego w 
Sosnowie. 2115 1-3

Ryngloty wielkie, piękne, wybrany 5cio 
kilog. koszyk franco złe. 1-75, Gruszki 
stołowe złr. T20. Jabłka itołuwe złr. 1-10 
za zaliczką wysyła M. Silberbuscu, Za­
leszczyki. 2114 1-1

P o t r z e b n y  n a u c z y c ie l  na wies 
do chłopca z drugiej k asy wyższej szkoły 
realnej. K. Stamirowski Kocmyrzów p 
Kraków. 2118 -2

Bządzca ekonomiczny szkoły 
Czernichowskiej, z dobremi świade twami 
poszukuje posady od 1 Października 1893. 
Łaskawe zgłoszenia pod J J poste re 
staate Dembi a. 2116 1- 3

Theo. Proszę o Twój adres ale w liś­
cie — mój chwilowo.. ul ca Zimorowicza 
1. 23 w parterze Lwów. Odpowiem bez 
ironii — pamiętaj że chwilowo...

M a ły  f o lw a r e c z e k  z dob-emi bu- 
dynk mi, dużym sadem, wygodnem po­
mieszkaniem, blisko Tarnopola, Złoczowa 
lub Brzeżan wydzierżawi Ulukiewicz, p. 
Obertyu. 2111 1-3

U rodziny obywatelskiej we
Lwowie, opiekującej się od lat kilku mło­
dzieżą z najlepszych domów uczęszcza­
jącą do szkół, opróżnionem jest umieszcze­
nie dla jednego lub dwóch studentów. 
Dom znany z stroskliwej sumienności i ko­
rzystnych warunków. Łaskawe zgłoszenia 
celem urządzenia mieszkania pożądane 
jak najspieszniej Wiadomość Długosza 7 
II p. 2117 1-2

Dzierżawa
rzęch f o lw a r k ó w  pojedynczo lub 
azem, ziemia podolska, blisko miasta po­
wiatowego. Bliższa wiadowość u adwokata 
. Zbyszewskiego, Hetmańska 1. i9. Po­

średnictwo wykluczone. 2122

Gwarantowano paryskie

W y r o b y  g u m o w e

P o d  d y f t k f e c y ą  d o  n a b y c ia  w  oso- 
foeym l o k a l u  d r o g n e r y i  p o d  C t e t -  
w o n y m  K r z y ż e m , L w 6 w , J a g i e l ­
lo ń s k a  8.

Także poste restante pod cyframi.
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fabryka maszyn iv Wiednia.
(Zastępca Franciszek Janser, inżynier 

fachowy dla budowy młynów, Lwów, 
ulica Janowska liczba 11)

polecają s ę do doRawy arządz ń zupełnyoli młynów wo- 
duyeh parowych, dalej fanryk krap i kaszy. Maszy­
ny parów-’ , k ła wodne, tarbiay, transmisje, maszyny 
młynarskie, pom.-y, wentylatory parowe kotły wszel­
ki go systemu, rezerwoary, > grzewaoze,” armatury wen 
tyle, kurki, przewody rurowe Unądzenia browarów, gó­
rze ń, fabryk cuern, papieru, celialosy, &kóry i che.mcs- 
nycb fabryk, pc-rfa o ery i, szklą i petroleju. Praczkarnie, 
ap.retm y. W ykoaaoie wentylacyi, ogrzewalni i r-usz rm 
patentowyob. S p e e y a l a u ś ć : urządzanie lodowni dla
rzeźni, browarów i fabryk stearyny, margaryty i cukru. 
Ustawianie lekkich przencścych kole’, wydzierżawiania 

szynowych torów.

Dhi Austro-Węgier jedyne prawo wykonywania pa­
tentu OfenbrUck i Spółka w Hemelingen.

21:0 2—2

ni
mmmmm
mmmw
m
$

m

mm
mm

Naczynie
s t o ł o w e

ze srebra chińskiego i aipakl 
( r esztki  fasonów starszych)
sprzedaje dopóki zapas s t e  

czy po ce-ia^h znscr.nie 
tańszych

fi. ii Chmt!»na i i s t p i

W. BILIŃSKI
W E  L W O W IE ,

ulica Hetmańska liczba 2.
1793

Zakupiłem
po

A. Mańkowskim
wszystkie stare wina

wtjgi«ir -'ki , fr»n'Uskle, reń­
skie, hiszpańskie —  praw­
dziwe koniaki —  rumy, ara­
ki, miody rozrtiaite, likwo- 
ry, nalewki, rozolisy, wód­

ki, coty frrncuzkie itp.

Sprzedaję takowe po zna­
cznie zniżonych cenach w mo­
im handlu we Lwowie przy 
ul. Krakowskiej 1. 11.

Karol Bayer.

i
Z ces król. uprzyw. fabryki

we Freiwddau
ces. król. do-tawców dla austro-węgierskiego dworu

J
 P ł ó t n a ,  s t o ł o w y  b i e l i z n ą ,  

r ę c z n i k i ,  c h u s t k i ,  ś c i e r k i  i  

w s z e l k i e  l n i a n e  w y r o b y

pcl-ct najiar.i*j ksndel

JA
r. staui

m

JANA RIEOLA we Lwowie,
Ceny liurtowne : pp odsprzedającym, właścicielom hoteli, 

r stauratorom dla szpitali, zakładów kąpielowych i publicznych. 1754

Apteczki domowe przeciw choleryczne
wedle przepisów i wskazówek

D r .  O .  W i d m a n n a
c. k. radcy sanitarnego i prymaryusza szpitala powszechnego we Lwowie 

zeatawiła i utrzymuje n~, składzie ^

apteka pod srebrnym O rłem  
Z y g m u n t a  £ i u c k i i p a

we Lwowie.

Apteczki te zawierają obok rozprawki dr. Widmanna wszelkie 
środki zapobiegawcze, ja  ko też nir zbędne dla udzielenia pierw 

szej pomocy lekarskiej ohorym na cholerę osobem.
Cen* apteczki w raz  z opakow an em 3 zł. w. a
Zamówienia z prow incji uskuteoznia się odwrotną pecztą.

Skład w Przemyślu w aptece Wład. Mańkowskiego.
_______________  2087 1—?

A k a d e m i a  h a n d l o w a  w  G r a c u
(A kadem ia  d la  handlu i przemysłuj.

Jednoroc ny kurs kupiecki dla abiturjentów szkół średnich, którzy sie 
zupełnie zwracają na pole kupieotwa albo równocześnie z naukami uniwer­
syteckimi i te wiadomości uzyskać pragną. Dokładne prosp^kta nadeśle ;

Dyrekcya handlowej akademii w Gracu.
1955 1—6 A . E . v. Sehm id, dytektor

bis fl. 11.65 — schwarze, weisse u. eln-, żwei. u. dr©*"
fa rb ige  (ca. 50 Qual. u, 600 verseh. Farben, Des3ins etc.), sowie 
scliwarze, weisse und fa rb ige  Seidenstoffe von 45 k r. bis 
11. 65 p. Meter — glatt, gestreift, karrirt, gemustert etc. (ca.

240 verseh. Qual und 2000 vetsch. Farben. Dessins etc.) 
Seiden-Foulards fl —. 85 —  365 Seiden Bengalines 1.20 — 6.10 
Seiden-Grenadines — . 85 —  725 Seiden - Bastkleider . v

p; Robe 10.50 -  42.80 
Seiden A rn m res  M erveillenx, Dnchesse etc. 

porto- und zollfrei in’s Hau? Muster umgehend. Briefe n. d.
Schweiz kosten 10 kr. Postkarten 5 kr. Porto. 

Seiden-Fąbrik G. Henneberg, Ziirich. K. u, k. Hoflieferant.

L w o w i e .  <â Bi 163

we Lwowie ul. Kopernika Nr. 3} Halicka Nr. 11.. w Krako­
wie Sukiennice Nr. 20., w Gzerniowcach Rynek Nr. 2. 

poleca swojego wyrobu 
znakomite średki odszczególnione JLOma medalami zasługi 
i 2ma dyplomami uznania, na wystawach krsjowyon i 
_______________  zagranicznych ________

JPudr książęcy biały nadaje delikatność, białość i nadz­
wyczaj przyjemni i przylega do twarzy, pudełko małe 60 ct., średnie 
1 złr. z łabędzikiem 1 złr 50 ct.
t, Pndr książęcy ryżowy, oprócz przyjemnej białości nadaje 
warzy piękny naturalny cielistu-różowy odcień. Małe pudełko 70 ct., 

średrn 1 zl. 20 ct,, z łabędzikiem 1 zł. 60 ot.
l*udr książęcy żótawy, jako unikat w sztuce kosme­

tycznej, zaleca się szatynkom i brunetkom, pudełko małe 70 et., średnie 
1 złr. 20 ct., z łabędzikiem 1 zł. 60 ct-

O łó w k i  do uwydatnienia brwi. i rzęsów po 30 i 60 ct.
Roż tłusty do nadania najpiękniejszego rumieńca policzkom 

słoiczek 60 ct.
O r j c n t a i in a  czyli pndr w płynie nadaje twarzy śliczną na­

turalną białość, świeżość i delikatność, flakon 1 z gąbeczką, misecz­
ką i  20.

Saszetki »  różnemi zapachami do sukien od 60 ct. do 3 złr. 
Pom ady do przytrzymania i ułożenia włosów z różnemi zapachami.

F o m a d k a  r ó ż a n a  W
do gojenia popękanych ust. Słoiczek 26 ct.

W od a  m iodowa usuwa czerwoność rąk i wydelikatnia ręce. w  
Flakon 50 ct. \ 1654

w
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Z M I A N A  LOKALU!

! MAGAZYN TOWARU W MODNYCH 
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różnego rodzaju jako to : 

aksamity, materye jedwabne, pelucłie, gorsety 
paryskie, trykoty

E .  L .  S Z N A P I K A
B y u e k  lic fcb a  S4SS, przeniesiony został z dniem 15. lipca do nowego lokalu 

R ynek  1. 29. Dom  „A m iro lego“
Polecając się dalszym względom szan.Publiczności pozostaję z szacunkiem

E . L .  S Z K A P IE .

olejne salonowe
w tubkach

do m alowideł dekoracyjnych,
L salonowych i teatralnych
1636 F a rb y  te 
najprzedniejszej jakości, w  d u ży c h  
tu b k a c h , po najniższych cenach, po­
leca się jako najpraktyczniejsze dla Pp. 
artystów malarzy, do malowideł dekora­
cyjnych kościelnych, teatralnych, salo­
nowych, do malowania szyldów itd, da­
jące się łatwo przenosić i zawsze Ho 
u ży tk u  g o t o w e ,  czem, zaoszczędza 
się na czasie i materyale, gdyż n ie  
t r z e b a  r o z r a b ia ć  i tylko podług 

potrzeby używać.
Do nabycia wyłącznie tylko

ALOJZEGO* H i i m
Lwów-Rynek 

1. 38.

j f j ' T
ł i  r

A. WemM

Kuchnie
k a f l o w e

zacząwszy od zł. 75
utrzymuje na składzie

r
we Lwowie,

ulica Sobieskiego 1. 3.

Farby olejne
w różnych kolorach,

pokosty, lakiery 
pendzle,

lakier bursztynowy
i

m a n ę  d o  p o d ł ó g
w anacznej ]»kcś-::i

poleca 1158
taniej jak wszędzie

Codziennie ś ,ieże

WINOGRONA
- włoskie, rów ież

Brzoskwinie i Gruszki
[oleca i rozsyła najetarsnnię

H A N D E L  2067 2 6

8t Markiewiczu
wo Lwowie, w Rynku liczba 42.

Bank rolniczy we Lwowie
ulica Trzeoiego Maju 1. 2 

poleca do A low n  je s t e a i i e g *  :

Pszenicę banatkę oryginalną i krajowej 
produkcyi, pszenicę donkę

bardzo plenną, oraz różne inne odmiany pszenicy i 
wszelkie gatanki

p r *  ż " ś " T ' J s L .

Bank rolniczy przyjmuje również zamówienia na
sztuczne nawozy o gwarantowanych składnikach.
(Superfosfaty z kości, fjs fo ry tó i?, spodyum i gnana; 

mączką kcśoianną parzoną wyklejoną i m ewyklejoną; 
mąozkę roat >rorzoną: zuvle Thomasa itd.) oraz na m a -  
(szyny roln icze i p fach ty wszystko w  najlepsnej ja- 
kośoi i po najtańszych cenach,

Uprasza się o łaskawe wczesne zlecenia.
Biuro banka rolniczego otwarte od Ig o  lipca do 

końca wrzsśnia od. godziny 9 do 3 popołudniu.
1779 5 -0
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„The Gresham“
Tow. ubezpieczeń na życie w Londynie.

F ilja  dla Węgier: 
Budapeszt 

plac Franciszka Józefa 5 i  6 
1442 1-7 w własnym domu. w własnym domu.

F ilja  dla Austryi: 
Wiedeń ‘

I  Giselastrasse 1 
w własnym domu.

Aktywa towarzystwa dnia l grudnia 1392 franków 125,305.151. Roczne 
dochody w premiach i procentach 3t grudnia 1892 22,840.056 fr. Wypłaty 
zabezpieczenia i rentowe udziały za wykapna itd. od czasu istnienia tow, 
(1848J 271.905.6vU fr. W ostatDim 18 miesięcznym okresie podano nowych 
wniosków na 125,7'32.060fr.) tak że ogólna suma od czasu istnienia atowarz. 
postawionych wniosków wynosi franków 1.853,916.605. Prospskta i taryfy, na 
podstawie których towarz. policę wystawia, jak i formularze wniosków wydaja 
pp. ajenci we wszystkich większych miastach austr.-węg. raonarchji i pr,.ez 
tilję dla Austryi i Węgier-

We Lwowie: dom bankowy Goldstern i Lfiwenherz.

CzoppW .
Lw ów  Żółkiewska 2 .

Firm a handlowa założona w roku
1 Q < Ł 3

najitarazy skład farb i maferyałdw.

1 * 1 0 1 *  W S  SB©

Towarzystwo tkaczy

sd  r. 1002
Istniejące

w Korizjnis
obok

KROSNA

poleca Szan. P. T. Publiczności wyroby 
czysto lniane, jak: płótna od najcień­
szych do najgrubszych gatunków, płótna

Sółbielone i szare, dreUszkl na liberre, 
ymkl zwykłe 1 adamaszkowe, ręczniki 

zwykłe, adamaszkowe i kąpielowi tu­
reckie, obrusy białe i kolorowe ze ser 
wetami, chustki, fartuszki, ścierki i t. p. 
w zakres tkactwa wchodzące wyroby. 
Cenniki a próbkami rozsyła się franco,
1017 35 74 DYREKCYA.

r l ,r̂ VT)C

OSOBA
która była dłuższy czas zatrudniona w handlu p. Hawełsi w Krakowie lub w po­
dobnych większych handlach, a posiadająca odpowiedne fachowe uzdolnienia, 
zechce się zgłosić u podpisanego dla otworzyć s ę mającego podobnego pokoju do 
śniadań w Czorniowcach. Zgłoszenia przyjmuje Józef Landan, właściciel ho­

telu nAeis8'* i restauracyi w Czerniowcach.
2121 1—3________________________________Eksp. anonsów Horowitz Czeroiowce, ,

M
Pościel

w ł a s n e g o  w y r o l o i a .
K ołd ry  studenckie na bawełnie

lub owczej wełnie 175 centm. dług e, 
125 em. szerokie po 3 80, 4 76 1 6 zł.

K ołdry  dnze 185—193 cm. długie, 
136 szer. po 4, 5, 6, 7, 8 do 15 zl.

Materace włoaienne od 15,17, 20,21 
do 32 zł.

Materace z morskiej lośliny po 7, 
8, 9 do 10 zł.

8 icau ik l zwykłe i sprężynowe od 
najtańszych do najlepszych.

Poduszki pieizanne i włosienne.
Prześcieradłu pod kołdry i do za­

ścielania, poszewki itp.
K o c y k i  wełn ane i kapy na ł; źka 

w największym wyborze i najtaniej 
poleca

JÓZEF SCHUSTEłt
Ł w ó - w ,  -u.1. K o p e r n i k a  T .

D la  pp. k raw ców  znakomitą
watę wełnianą pół klgr. 65 ct. i 1'20.
Na prowincyę" przy odbiorze 5 kl. wysy­
łam opłacono. 2119 1—30

BUTY
gumowe z cholewami do 

polowań błotnych
poleca

Fifbyycsjuy ski.&tS w y robów
gum owych

Ł  K R I M M E R A
L  W  Ó W, Hot i franouski.

1932 5—6

imm
Poiizu-iu ję i

nauczycielki ukwalifikowanej
Jo dwóch {.anionek, z których jedna ukoń­
czyła szóstą a druga czwartą klasę. Opró z 
przedmiotów obowiązkowych wymaga sie 
udzielania nauki język* francuskiego i 
gry na fortepianie. Bliższej wiadomości 

udzieli apteka w Błażowej
2113 1-3

!! SP O R T !!
Najlepsze papierki cyg*retówe W ksią­

żeczkach. • > 1478
Gatunek bibułki dotąd n i e b y w a ł y  !

Cena książeczki 5 et
Do nabyci* w sklepach:

S. W. NIEMOJOWSKIEGO
.  r . Te*tr*ln» S. we Lwowie. Jaglellońskł 6.

w Krakowie Sukiennice 28. 
oraz we wszystsuoh znaczniejszych Mo­

dłach i trafikach.
- Sprzedaż hurtowną oraz wysyłkę na 
prowineyę uskuteoznia Zarząd fa­
bryki t u t e k  nieklejonych

S. W. Niemojowskiego
wów, Hetmańska 24, oraz Związek 
kółek rolnic,;ych w  K ra k o w ie .

kBWBBWeWtogfcw* • • ' _ _____________

JEDWABNE KOSZULE
poleca

Magazyn M- Weina
plao Trybunalski 1.

gT  Już wyszedł
-naKładcm̂ l '• imttim łsi^anc 
WILHELMA ZUKERKANDLA

- w  Z ło e io w if  
i do nabybia w  katdej księgarni

P O D R Ę C Z N I K
praktyozny do usta ft 

o należytościaoh bazpoiredaicli, 
stemplowych i ekwfwalontowych 
w raz z INSTRUKCYĄ o farmal- 
nem traktowaniu i zarachowaniu 

tych należytoścl.
Cena w oprawie 1 złr. 60 ct.

USTAWA S W IiA M A
o urządzeniu służby zdrowie -

w gminach i ob -mirach dworskioli
z dnia i  lutego 1891, 

ująca w Królestwie Galieyi i Lodo- 
elkiem Księstwem KrsJiowsldem. 

Cena 20 ct.

i T o - w o ś c i

z 12-eiwsj Bibliotsb powszechnej
Nr.74—75 Lesłing, Natan Mędrzec cena24 ct. 
Nr.76—77 Fredro Zemsta . . ceaa24et. 
Nr.7S. — Pan Geldheb cena 12 ct. 
Nr.79—80 — Śluby panieńs. cena .4 ct. 

Dalsze tomiki w druku.

meryi z

Szozegółowe katalogi na 
i franco.

żądani* gratis 
2066 4-5

Ł y ż l r l  t s t o ł o - c e r - e
(pod gwaraycyą dobroci) z alpak, zfr. 6-50, 
z chińskiego sreb 'a złr. 14. Łyżeczki do 
kawy z alpaki złr. 3 25, z chińskiego sre­

bra złr. 7 za tuzin poleca

P io t r  ( 'h r s ą i ł o w s i l
handel żelazny we Lwowie, plac kapi­

talny 1 (naprzeciw Katedry).
Cenniki illuetrowane różnyoh artykułów do 

dyspozyoyi __________

Czyści krew, wzmacnia, odmładza i od­
nawia cały organizm podnosi siły, dając 
sen i apetyt S ław n a  w ódk a  
a z i ó ł  l e c z n i c z y c h  K s .

K n eipp a .
M E l P r ń  W K A .  Cena flaszki 

1 zł. wa. W składzie mataryałów Leo­
polda Lityńskiego we Lwowie 2 Ko­
pernika u. Na prowincyę wyseła się 
powrotną pocztą. 2 16 9—9

* * * * * * 1 * * *  : * *  

li
I I

Lwów Zimorowicza 1. 11
8  z k  o ł  a  f r a n c o z k i e g o  

k r o ju  metodą W0RTH’A
Zakład wykonu,je wszelkie za­

mówienia na oznaczony czas 
licząc przy nąjstaranniejszem wy­
kończeniu, z a  la s o n  o d  z ł .  8.

Dla dogodności P. T. Pań z

Farby artystyczne
olejno i akwarelowe 

Bronzy we wszystkich kolorach.
Płótna malarskie.
Peudzle rozmaite.

P a p i e r  i  k a r t o n  ' « « ; * * * * » * * * * * *
do malowania

Kto używa Dentyny nieznabolu zębów! 
po leca  najtan iej ty lk o  Najlepszą w świecie wodą do ust jest

O T  W i n i / l a t * *  Q is n  le o p o ld a  u ty ń ó k ie g o
• I *  Wl l l l f  l u l  d  O j I I  fkaM +y||j| wzmacnia dziąsła, odświeża

sk lepow ych  i  pod w y ­
m ow ą.

S zn u ró w k i fran cu sk ie  
i  s zn u rów k i zd row ia .

Świeże materyały do wyboru. 
Próbki na żądanie opłatnie.

w e L w ow ie
Handel fa rb  I korzenny.

1963 2—?

jamę ustną daje miły smak, 
zapobiega radykalnie celom sębów. Cena 
flaszki 80 ct. wa. Prawdziwa jedynie zfir- 
mą Leopolda Lityńskiego. Do nabycia • 
w składzie materyalów Leopolda Lityń­
skiego we Lwowie 2 Kopernika 2. Na 
prowincyę wysyła się odwrotną pocztą

Papier a fabryki Braci Fijałkowskich w  Białej, Z W, Ma&iieekiągo. —  Zamądoa. W a ls a ty  Hodab


